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O! jak dobrze...

P O  H O Ł D Z I E
Uwagi po Zieździe młodzieży na Wawel do grobu Jadwigi.

Najdostojniejszy Prom otor i czcigodny Postulator Bea­
tyfikacji Sługi Bożej Jadwigi są przeświadczeni, że uro­

czystości krakowskie dla złożenia jej hołdu przez młodzież, 
zdolne są wiele zaważyć na sprawie i przyczynią się znacznie 
do rozszerzenia kultu jej po ziemiach Polski. A  ponieważ 
plaśnie o to chodziło inicjatorce i organizatorom , by oprócz 
długu wdzięczności, jaki m łode pokolenie ma do spłacenia 
Jadwidze za świetność dziejów Ojczyzny, wytworzyć, zwo- 
antem na W awel zastępów młodzieży do jej grobu, jakiś 

nowy, je j imieniem szumiący powiew, któryby rozdmuchał

iskrę wznow ionego kultu Jadwigi w płom ień żywiołowego 
rozmiłowania się narodu w tej świętej postaci, przeto 
Z jazd nasz w dzień Zesłania Ducha św. w Krakowie spełnił 
swoje zadanie.

Jak najlepsze wrażenie wynieśli z niego wszyscy. I ci, 
którzy mieli jakieś względy, by mu przeszkadzać, by go  zi­
gnorow ać, by go  pomniejszyć, a kiedy się w zupełności 
powiódł, musieli przyznać, że nie mają nic do zarzucenia or­
ganizatorom . I ci, którzy nie wierzyli w możliwość udania 
Kię tego rodzaju manifestacji, lu b  wietrzyli jakieś nie-

NAJŚWIĘTS2E SERCE JEZUSA.

Dzieło rzeźbiarza czeskiego Ignacego Weiricha 
w auli Papieskiego Instytutu Biblijnego w Rzymie.

O! jak  dobrze, k iedy rodzima odda się w  o- 
• piekę Najśw. Sercu Jezusa. Ono je j będzie tar­
czą mocną, k tóre j żadne zło nie skruszy i nie 
rozbije  1

O! jak  dobrze, k iedy d d e w ića  i n ł dz:enie<\ 
nastroją  sw e serca  by tętn iły  rytm em  zg od ­
nym z tem Sercem  Najświętsz.em. Budzący się 
w  wiośnie ich życia kw iat m iłości, będzie kw ia ­
tem szlachetnym , a nie trucizną!

O! jak  dobrze, k iedy człow iek  bogaty  i 
w ładzę m ający umie czy ta ć  w  tem  Bożem  Sercu. 
D oczyta się w  Niem spraw iedliw ości i m iłości 
dla bliźnich czy n n ej!

O! ja k  dobrze, kiedy człow iek  biedny, chory, 
grzeszny, utrudzony życiem  w patrzy  się w  Ser­
ce  Jezusow e przebite. Ból w  radość mu się zmieni, 
a w ina w  przebaczen ie!

O! ja k  dobrze, k iedy człow iek  apostoł świecki, działacz, k a to lick i czerp ie  ogień  a p o ­
stolski, um iłowanie dusz i w ytrw ałości przykład 
z tego N ajśw . Serca. Zaiste tak iego nie złam ie 
n ic!

O! ja k  dobrze, k iedy człowiek o srebrnych włosach i słabnącym  w zroku w patrzy się w  to 
Boże Serce, ch oćb y  w zachodzie sw ego życia. 
Zaiste jeg o  gasnący w zrok  zobaczy jasno św ie­
tlany świat szczęśliw ej w ieczności!

Najświętsze Serce Jezusowe króluj nam!
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„Hołd Królowej" — widowisko-słuchowisko, odi grane 20 maja przez 
dzieci szkół krakowskich na dziedzińcu arkadowym Zamku Królewskie­

go na Wawelu. Na zdjęciu widoczna tylko mała część widzów.

■szczęście, a. conajmniej krakali, że będzie słota... I ci, 
którzy szli jeno z ciekawością, a odchodzili do głębi wzru­
szeni. I ci, którzy z zapałem na Zjazd jechali, a wracali 
do domów oczarowani tem, co zobaczyli, porwani tem, co tu 
przeżyli, i słów nie mieli na wyrażenie zachwytu, wdzięcz­
ności, prosili tedy, by to podać do wiadomości publicznej, 
że poniosą stąd w kraj wrażenie głębokie i wspomnieniami 
krakowskiej uroczystości sławić będą dalej imię Wawelskiej 
Pani...

Zatem warto było tyle włożyć energji i trudu w przy­
gotowania i zwalczanie przeszkód. Pamiętajmy zaś, że przez 
kilka godzin uroczystości krakowskich mogły w nich ucze­
stniczyć nietylko te tysiące młodzieży i te tysiące dorosłych, 
które na miejscu udział brały we wszystkiem, ale że jedno­

cześnie przez radjo i cala Polska i cała zagraniczna Po­
lonia słuchać mogła i tego nad Rynkiem krakowskim hu­
czącego z pięciu tysięcy piersi śpiewaków hymnu „B ogu ­
rodzica" ; i tej do łez przejmującej intrady z wieży Mar- 
jackiej, gdy od ołtarza polowego Książę Metropolita, Zjaz­
du Protektor, po Mszy św. błogosławi! tłumy uczestników; 
i tego kazania ks. kan. Van Roya, sprawy Jadwigi postu- 
latora, który w cudnych słowach wizerunek jej wymalował 
dla serc. Cała Polska słuchała dalej, gdy wstępujący na 
Wawel pochód witały majestatyczne dźwięki „Zygm unta", 
słuchała modlitwy odmawianej z chóru w imieniu pielgrzy­
mek płynących barwną falą przez prczbiterjum katedralne, 
by jako ślad umiłowania dla Jadwigi zostawiać na jej grobie 
stosy kwiecia i kwiecia z pól i ogrodów.

I cala Polska słuchała głębokich w treści, a prostycli 
w swej serdeczności słów tekstu radosnego misterjum Eli 
Oleskiej, które się wreszcie rozgrywało na cudnym dzie­
dzińcu arkadowym Zamku królewskiego jako „H ołd  K rólo­
wej". a doprowadziło kilkunastotysięczną rzeszę uczestni­
ków do wybuchu szczerego entuzjazmu. To masow'e chóry 
na tle uroczystej muzyki Kaz. Garbusińskiego wzywały 
imieniem polskich dzieci, by zeszła z nieba Królowa na 
swój Wawel. W ięc grały serca dzwonów i dzwony serc, 
więc się rozkołysały kwietne dzwonki leśne, rozdzwoniły 
nad polami skowronki. A wtedy wielka procesja aniołów 
wprowadziła Jadwigę, która zasiadła na tronie, a dziatwa 
w barwnych strojach ludowych podchodziła z wieńcami zda-

leka zwiezionemi i kładła je do jej stóp.
Ten moment właśnie hołdu, łączący z umiarem arty­

stycznym skomponowane widowisko z realnym celem Zjaz­
du, zerwał istną burzę oklasków młodzieży i łzy wzruszenia 
wyciskał z 'oka dorosłym na krużgankach. Były między wień­
cami nawet cenne, mimo, że to biedota uczniów szkolnych 
sprawiała te dary dla ukochanej Królowej. Np. na czele po­
chodu śliczne góraliki z Poronina niosły w kosodrzewinie 
dużą rzeźbę drzewną oset, albo Żywiec wśród zieleni miał 
piękną tarczę rzeźbioną.

Wszystkie te wieńce następnie złożono nad grobem, któ 
ry już był zasypany masą wonnego kwieda, po przejściu mi­
mo niego pochodu kilkudziesięciu grap Zjazdu z przeróżnych 
ziem polskich, oraz obwieszony wieńcami, jakie tam znio- 
ły w przeddzień 44 szkoły krakowskie. Fotograf ja nasza 
daje obraz tego, tak dotychczas stale smutnego miejsca 
spoczynku prochów Jadwigi u stóp wielkiego ołtarza ka­
tedralnego, które po Zjeździe młodzieży nagle ożyło, roz­
jaśniło się i rozkwieciło. Jak na dziedzińcu zamkowym, słu­
żąca za tło dla tronu Królowej ogromna makata z herbami 
ziem polskich otaczającemi Orła z Pogonią, symbolizowała, 
że tu hołd Jadwidze składa przez swe dzieci cała Polska, 
tak i to zamienienie jej grobu w ogród żywy, pełen serdecz­
nego ciepła serc młodzieży, niechaj nam będzie symbolem 
odmiany, jaka w narodzie w dzień Zesłania Ducha św. 
dokonała się w sprawie starań o wyniesienie Jadwigi z mar­
murowych podzieimi na ukwiecone ołtarze naszych k o­
ściołów.

Prasa przyzna je  jed nog łośn ie , że organ izacja  Z jazdu  i u ro­
czystości by ła  „w zorow a ", „doskonała,". Należy ted y  w yrazić 
uznanie organizatorom . Na czele  K om itetu  stał p. K azim ierz 
K alinow ski. Skarbnikiem  by ł p. R udolf Jędrzejow ski. P rzew od ­
nicząca. sek cji gospodarczej p. W anda P arylew iczow a. Spra­
wam i aprow izacji Z jazdu zajm ow ała się p. Stanisław a .K ych łow - 
ska, kw aterunkiem  p. Leopold M aruniak, biurem  kw aterunko- 
w'em na k olei p. Janina G iżycka. Porządek i pochód należał 
do p. Andrzeja W ilka. Na czele  sek cji w idow iskow ej s ta ł p. dr. 
M arjan C ichocki, k tóry  jak o in spektor szkoln y  w raz ze. sw ą 
zastępczynią p. Z o fją  W ilczyńską, k ierow ał a k cją  na terenie 
szk ó ł pow szechnych  Krako-wa w  przygotow yw aniu  na w ielką 

'sk a lę  zakrojonego w idow iska O leskiej i G arbusińskiego „H ołd  
K ró low ej" , w  k tórem  w ystęp ow ało  blisko 3000 uczniów  w  c h ó ­
rach i [zespołach kostjum ow ych . Cały trud w yćw iczen ia  chórów  
spoczyw ał na barkach  dvr. Józefa  Suwary, on tem  k ierow ał przy 
pom ocv ca łego  nauczyci dstwa. którem u należy się rów nież p o ­
dziękow anie.r—
Oto barwna de!egacja~z.Poronina, która przybyła na Wawel z wspa 

niałym wieńcem.
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Na Niedzielę drugą po Zielonych Świątkach.
Ewangelja Ł u k . X IV . 16— 24.

Onego czasu: Powiedział Jezus faryzeuszom  tę przypow ieść *'  

Człowiek pewien sprawił wieczerzę wielką, i wezwał wielu. I  po­
słał sługę sw ego w godzinę w ieczerzy aby powiedział zapro­
szonym żeby przyszli, bo już w szystko gotowe. I  zaczęli się 
w szyscy społem wymawiać. Pierwszy mu rzek ł: Kupiłem wieś, 
‘ koniecznie muszę w yjść, i oglądać ją : proszę cię, miej mnie 
za wymówionego. A drugi rzek ł: Kupiłem pięć jarzm  wołów, 
1 idę ich doświadczyć: proszę cię, miej mnie za w ym ów ionego• 

inny rzekł- Żonę p oją łem : a więc nie mogę p rzyjść . A wró~ 
oiwszy się sługa oznajmił to panu swewu. W tedy gospodarz 
rozgniewawszy się, rzekł słudze sw em u: W yjdź prędko na ulice 
i uliczki miasta: a ubogich, i ułomnych, i ślepych, i chromych  
Wprowadź tu. I  rzekł sługa :  Panie, siało się jak rozkazałeś 
a  Jeszcze jest miejsce. I  rzeki pan słudze: W yjdź na drogi 
i opłotki: a przym uś wnijść, aby m ój dom był napełniony. A p o ­
wiadam wam, że żaden z owych mężów, którzy są zaproszeni, 
uie skosztuje wieczerzy m ojej.

N aszą  E w a n g e lję  w y p o w ie d z ia ł  P. J ezu s , b ę d ą c  
w g o ś c in ie , z a p r o s z o n y  p rze z  „ je d n e g o  p rz e d n ie js z e g o  
fa ry ze u sza  w  sza b a t..."  R o d za j sza ta ń sk i z a w sze  
ob łu d n y . Ju dasz  ca łu je , b y  z d ra d z ić , on i za p ra sza ją , 
b y  p o d s trz e g a ć . S ło d k i Jezu s  i J u d a sz o w i n ie  o d m a ­
w ia p o ca łu n k u  i ich  z a p ro s z e n ie  p rzy jm u je . I dz is ia j 
nie b ra k u je  ta k ich , k tó r z y  zd a ją  s ię  p rz y ja ź n ie  J ezu sa  
W ym aw iać, a są  za m a sk o w a n y m i J e g o  w ro g a m i. „P o  
o w o ca ch  ich  p o z n a c ie  ic h " .  „A  o n i g o  p o d s trz e g a li"  
Łuk. 14. 1., p o d s ta w ia ją c  M u o p u c h łe g o , c z y  też  
» z g w a łc i“ sza b a t i u z d ro w i g o . P. J ezu s  u ja w n ił ich  
n iecn e  za m ia ry  i sam  z a p y ta ł: „G o d z il i  s ię  w  sza b a t 
U z d ra w ia ć? "  „L e c z  o n i m ilc z e li" . Z a p e w n e  ośm ie lili  
? w e g o  n ie s z c z ę ś l iw e g o , b y  s ta w ił s ię  p rz e d  J ezu sa  
1 w p u śc ili g o  w  d om  sw ó j. J a k że  tera z  z a p r z e c z ą ?  
Jezus u z d ro w ił g o  —  c z y n ią c  to  ty lk o  w o b e c  p o ­
trzeby  c h o r e g o , c o  o n i w  sa b a t c z y n ią  w o b e c  w o łu  
tub o s ła , a n ie  u w a ża ją , że  ła m ią  p rz e p is y , „k tó r e g o  
z w as o s io ł  lu b  w ó ł w p a d n ie  w  stu d n ię , a n ie  w n et 
go w y c ią g n ie  w  d z ień  s o b o t n y ? "  W ó ł, o s io ł  d la  n ich  
•na w a rto ś ć , a le  c o  ich  m o ż e  b o le ć  n ie m o c , n ie - 
sz cz ę ś c ie  ja k ie g o ś  tam  ż e b r a k a ?

O to p o d o b n e  z d a rz e n ie  o p o w ia d a  nam  ten że  
E w an gelis ta  (13, 10). „ I  n a u cza ł w  b ó ż n ic y  ich  w  s z a ­
baty. A  o to  n iew iasta , k tó ra  m ia ła  d u ch a  n ie m o c y  
Przez o śm u a śc ie  la t : i n ie  m o g ła  ża d n ą  m iarą  w  g ó r ę  
sp o jrze ć . K tórą , u jrza w s zy  J ezu s , p r z y z w a ł ją  d o  s ie - 
bje i r z e k ł je j :  N ie w ia sto , w o ln ą  u cz y n io n a  je s te ś  o d  
n 'e tn o cy  tw o je j I w ło ż y ł  na n ią  r ę c e  : (c h o c ia ż  m ó g ł 
13 s ło w e m  ty lk o  u z d ro w ić , ch c ia ł u ż y ć  p e w n e g o  w y ­
siłku f iz y c z n e g o , a b y  w y le c z y ć  ich  z m y ln e g o  r o z u ­
m ienia sza b a tu ; s k r ę p o w a li b o w ie m  d z ień  P ański 
^ cz e rn i fo rm u łk a m i, a d u ch a  dn ia  ś w ię te g o , ch w a łę  

° t ą  za tracili, ła m ią c  B o s k ie  n a k a zy  sw em  z łem  p o -  
tęp o w a n ie m : „u r o c z y s ty c h  św ią t w a s zy ch  n ien a w id z i 
Usza m oja ... p rze s ta ń c ie  ź le  c z y n ić . . "  (rztj. 1, 14), 

*a n a ty ch m ia st  p o d n io s ła  s ię  i ch w a liła  B oga . A  o d ­
p ow ied z ia w szy  A rc jd a óźn ik , g n ie w a ją c  s ię , że  Jezu s 
\v ?Zt}ba t u zd ra w ia ł, r z e k ł d o  r z e s z y :  S z e ść  dni są, 

k tó ry ch  m a b y ć  r o b i o n o : w  te te d y  p r z y c h o d ź c ie  
^ e c z c ie  s ię : n ie  w  d z ień  s o b o tn i. A  o d p o w ia d a ją c  
tli H’ e g (? Pan r z e k ł: O b łu d n icy , k a ż d y  z w a s  w  szabat 
dz^ ° ^ w ‘ 4zu je  w o łu  s w e g o , a lb o  o s ła  o d  ż ło b u , i w ie - 
2aj6 n a p a w a ć ?  A  te j c ó r k i A b ra h a m o w e j, k tó rą  zw ią - 
z w i a T -  o to  o śm n a śc ie  lat, n ie  p o trz e b a  b y ło  od  

r o z w ią z a ć  w d z ień  s o b o tn i ?  I g d y  to  m ów ił,
7-’ h s ię  w s z y s c y  p r z e c iw n icy  je g o , a w s zy s te k

lud  r a d o w a ł s ię  ze w s z y s tk ie g o , c o  s ię  ch w a le b n ie
d z ia ło  od  n ie g o " .

J eże li P. Jezu s p o tę p ił  fa r y z e js k ie  p o ję c ie  dnia 
ś w ię te g o , to  n ie  trzeb a  są d z ić , że  tem  sam em  zw o ln ił 
o d  p rzy k a za n ia : „P a m ięta j, a b y ś  d z ień  św ię ty  ś w ię c ił "  
lu b  k o ś c ie ln e g o : „P o s ta n o w io n e  o d  K o ś c io ła  dni
św ię te  ś w ię c ić " . „W  n ied z ie lę  i św ię ta  M szy  św . z na 
le ży te m  n a b ożeń stw em  s łu ch a ć  . B o , o to  jak i n aciek  
k ła d z ie  na ca łe  p ra w o  B o sk ie  (o b e jm u je  o n o  i p r z y ­
k azan ia  k o ś c ie ln e : „K to  w a s s łu ch a , m n ie  s łu ch a  
„C o k o lw ie k  zw ią żesz  na z iem i, b ę d z ie  zw iązan e  
i w n ie b ie " ) : „Z a p ra w d ę  b o w ie m  p o w ia d a m  w a m :  A ż 
p rzem in ie  n ie b o  (firm am en t n ie b ie sk i z gw iazdam i 
i t. p .) i z iem ia , jed n a  jo ta  (litera ), a lb o  jed n a  k re sk a  
n ie  o d m ie n i się  w  za k on ie , aż s ię  w s zy s tk o  stan ie  . Mat.

^ N a m  zagra ża  d ru ga  o s ta te cz n o ść . Ś w ięta  u w ie lu  
p rz e s ta ły  b y ó  dn iem  św ię tym . N ie m ó w ią c  ju ż o  ty ch , 
k tó r z y  je  b e z cz e sz cz ą  w k a rczm a ch , p ija ń stw em , r o z ­
pu stą , p rzy  k a rta ch , na w y u zd a n y ch  za b a w a ch , dzis  
na p o z ó r  p o d  p ła szczy k ie m  id ea ln y ch  c e ló w  o d w ra ca  
s ię  u w a g ę  o d  o b o w ią z k ó w  dn ia  św ię te g o  p rze z  rożn e
wycieczki, ćwiczenia, zjazdy, w y ś c ig i tak  urzą zane, e
n ie  da ją  s p o s o b n o ś c i  d o  w y p e łn ie n ia  o b o w ią z k o w  
r e lig ijn y c h . P rzesa d n e  w p ra w d z ie , a le  w z o r o w e  za 
c h o w y w a n ie  szabatu  p rzez  ż y d ó w  d a je  im s iłę , i 
m im o ro z p ro s z e n ia  ty s ią ce  lat p o  ca ły m  ś w ie c ie  
i p rze d  C h ry stu sem  i p o  Chr. w śró d  ro ż n y ch  lu d ów , 
o b c y c h  ję z y k ie m , r e iig ją  i w s zy s tk ie m  z a ch o w u ją  
je d n o ś ć  i n a r o d o w o ś ć . N iech  zatracą  szabat, za tracą  
s ie b ie . A le  p o d o b n ie  m y za tra c iw szy  św ięta , a racze j 
ich  tre ść , za tra c im y  d o c z e s n o ś ć  i w ie c z n o ś ć . T re śc ią  
św ią t n a sz y ch  m usi b y ć  Jezu s  w N ajśw  S a k ra m en cie , 
c z y  ja k o  o fia ra  M szy  św ., c z y  ja k o  p o k rz e p ie n ie  dusz 
n a sz y ch  w  K om u n ji św ię te j, c zy  w in n y ch  n a b o że ń st­
w a ch  e u ch a ry s ty cn y ch .

Na k a ż d y  d z ień  p r z y g o to w a ł nam  Jezu s u cztę , 
d a jm y  p o s łu c h  w ezw a n iu  na n ią  p rzy n a jm n ie j w  dzień  
ś w ię ty , zan im  za s ią d z iem y  d o  u cz ty  w  w ie cz n o ś c i. 
„ B ło g o s ła w io n y , k tó ry  b ę d z ie  ja d ł ch le b  w k ró le s tw ie  
B o ż e m " . Ł u k . 14, 15. x ;  Ł

K A L E N D A R Z Y K  TYG O D N IO W Y .
3 czerw ca  niedziela K loty ldy  kr.
4
5 
(i
7
8 
9

poniedz. Franciszka Carrac. 
w torek  B onifacego b. m. 
środa N orberta b. 
czw artek  R oberta op. 
piątek Najśw. Serca P. Jezusa 
sobota Felicjana m.

: S

P o ń c z o c h y  m ę s k i e  i s k a r p e t k i  
w p ię k n y ch  i m od n y ch  d esen ia ch

P o  c e n a c h  b a r d z o  n i s k i c h
p o l e c a  specjalny magazyn pończoch

W. SZAJDAKOWSKIEGO
Kraków, Szczepańska 11. Tel. 176-97

S k lep  o tw a rty  ca ły  d z ień  b e z  p rze rw y .

SU m
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Kongres Eucharystyczny w Trzebini.
Dnia 21 bm. odbył się w Trzebini kongres Eucharystyczny 

dekanatu nowogórskięgo, obejmującego prawie cały powiat 
chrzanowski, czyli większość krakowskiego zagłębia węglowego.

Trzebinia przyjęła odświętną szatę a cała 3 kilometrowa 
przestrzeń od kościoła parafjalnego do kościoła OO . Salwa- 
torjanów, była ustrojona dywanami, obrazami i chorągwiami, 
umieszczonemi na domach, zielonemi wieńcami oraz emble­
matami eucharystycznemu poprzybijanemi na słupach i cho­
rągwiami o barwach papieskich i narodowych. Na przestrzeni 
tej każda z 17 parafij dekanatu zbudowała bramę triumfalną. 
Należy podkreślić niezwykłą pracowitość miejscowego harcer­
stwa, które pod kierownictwem ks. kan. Marjana Lazura Nacz. 
kap. Z. H. P. i p. dr. Kleszcza, wykonało większość dekoracyj 
ulicznych i prac około budowy ołtarza.

Kongres otworzył J. E. Ks. Biskup St. Rospond dnia 20 
w kościele parafjalnym poczem rozpoczęła się całonocna ado­

racja. O północy została odprawiona Msza św. w czasie której 
rozpoczęto komunikowanie wiernych, które trwało do godz. 
9 ‘30 jedynie z przerwami podczas kazań.

Dnia 21 o godz. 9 przybył J. E. Książę Metropolita 
Sapieha i o g. 10 wyruszyła wspaniała procesja do kościoła
O O . Salwatorjanów która trwała przeszło 2 godziny. Poczem 
przed ołtarzem polowym została odprawiona suma pontyfikalna,. 
którą celebrował ks. infułat M. Ślepicki, a kazanie o znaczeniu 
Eucharystji dla ludzkości wygłosił ks. Fr*. Trombala z Cieszyna.

Po przerwie, o g. 15'30 wygłosili referaty dr. A. Bilig 
i profesor E. Ostachowski. Po błogosławieństwie Najśw. Sa­
kramentem przemówił JE. Książę Metropolita wzywając do 
miłości Jezusa Eucharystycznego i do apostołowania kultu 
Eucharystji. Na kongres przybyło około 25 tysięcy ludzi ze 
wszystkich sfer tego okręgu, który był przed wojną ostoją 
ruchu socjalistycznego i bezbożniczego w bvłei Oulicii.

Na B oże Ciało!
W ierzę, o Jezu, w iarą m ą żyw ą 
w  o b e cn o ść  T w oją  w  H ostji — praw dziw ą. 
W ierzę w  ten  d ow ód  B ożej m iłości 
bez w ą tp liw ośc i!
W ierzę, w szak  n iem a n ic  n iem ożliw ego 
dla W szech m ocn ego , 
eo zam knął ży c ie  w  ziarna drob in ie , 
w k tóre j k ształt, rozm iar, w ie lk o ść  n ie gin ie 
m artw a, lecz  p e łn ię  ży w ota  m ieści.
W ie lk ie , —  co  B oża D łoń  stw arza  —  pieści, 
H ostjo ! O żyw e ziarno P szen iczn e! 
w ie lb ię  w n iem  B oga życie  m istyczn e !
W  zach w yt m nie w praw ia  M iłość  bez m iary 
i w ie lk o ść  B ożej o fiary :
Pan stał się C h lebem  S w ego stw orzen ia : 
szczyt w yn iszczen ia !

Św. K onrad z Parzham  bra ciszek  furtjan  z Z ak on u  0 0 .  K a p u cy n ów  w Baw arji, rozdaje 
p os iłe k  ubog im . U roczystość  k a n on iza cy jn a  od b y ła  się w  Rzym ie w Z ie lo n e  Ś w iątk i 
przy udziale książąt ba w arsk ich  i pru sk ich  oraz k orp u su  d y p lom atyczn ego . W zięła  
w  n ie j rów n ież udział b aw iąca  w ted y  w R zym ie p ie lgrzym k a p olsk a  w liczb ie  250 osób , 
w  tem  w ielu  z zakonu  0 0 .  K apu cyn ów . Św ięto  św7. K onrada w yzn a czon o  na 21 kw ietn ia .

Szukałam  P raw dy w idzia łeś Sam 
w śród  is to t ludzk ich  i tu i tam.
A le  cóż  m ają stw orzen ia?
B raki i n ie d o c ią g n ie n ia !
W n ijd ę na szczy ty  d osk on a łośc i 
z N a jd osk ona lszym  ty lk o  w łą czn ości.
P ozw ól mi p rzeto  zb liżyć się Panie 
Daj m i się eały na pożyw an ie ,
G dy się T w a dusza p o łą cz y  z m oją 
będziesz m i w szystk iem : szczęściem  osto ją  ! 
p og łęb isz  rozum  m ój —  g łęb ią  Sw ego 
i sk łon isz  w o lę  mą do d obrego 
św ię tośc i dasz m l Panie pod staw ę: 
sum ienie praw e!
K ied y  te  łask i będą  mi dane, 
z w ad żądz i grzech ów  zm artw ych p ow stan ę 
Z atętn i Św ięta K rew  w  m oich  ży łach , 
w zm ocn i, u leczy , skrzep i na siłach .
I n erw y  M oc T w a n iech  u sp ok o i 
i rany serca  T w e Serce zgoi.
C ia ło  i ducha w yw iedź z n iem ocy , 
d ok on a j we m nie cudu  w szechm ocy !________ M. Mirkówna (Za lesie )

Z wozu, i do dyszla!
Na wszystkich niemal zebraniach parafjalnych uderza stałe 

a smutne zjawisko: znikomy udział ludzi z klas wykształco­
nych (nie chcę używać wulgarnego wyrazu »inteligencja«). 
Zebrania te zwykle wyglądają następująco: ksiądz proboszcz,
ęzasem ks. wikary, 2 — 3 panów (lub panie) przy stole prezy­
dialnym, a pozatem —  bierna grupa ludzi szarych i ubogich, 
którzy mają bardzo dużo dobrej woli, lecz zamało oświaty, 
by mogli wyrobić sobie niezależny sąd i występować czynnie. 
Najczęściej są to kobiety z ludu. Nasuwa się pytanie: dla­
czego nie wszyscy razem? Czy w parafiach miejskich, a na­
wet i wiejskich, jest zamało ludzi z wykształceniem? Czy 
w cale niema szkół, urzędów, instytucyj społecznych, prywat­
nych i b ?  Odzież to wszystko się pochowało? Niemało jest, 
coprawda, tchórzów,, którzy boją się pracy katolickiej i. z góry

trzęsą dolną garderobą na daleki grzmot z Meksyku, w ocze­
kiwaniu, że —  anuż i u nas zagrzmi! Tym bohaterom dajmy 
spokój, ale mówię o członkach A. K., gdzie oni się pcdziali? 
W idzimy ich na zebraniach okazalszych, akademjach uroczy­
stych, w, komitetach organizacyjnych uroczystości, lecz nigdy 
na zebraniach parafjalnych, gdzie można w najłatwiejszy spo­
sób nawiązać kontakt z ludem i być istotnie pożytecznym. 
W obec tego, że wszyscy katolicy pracujący umysłowo garną 
się do organizacyj o poziomie wyższym i wsiąkają tam cał­
kowicie, do reszty, życie społeczne w parafjach maleje i więd­
nie. Garstka księży i pojedyńczych pracowników z ludzi 
świeckich »wyłazi ze skóry*, lecz wszystkiemu nie podoła, 
bo człowiek sam jeden powtarza się, wrażenie słów jego 
słabnie, a nadążyć za potrzebami duchowemi i materjalnemi 
również nie potrafi.

Stwarza się szczupła klasa ludzi, którzy ciągną przy 
dyszlu, reszta zaś siedzi wygodnie na wozie i pogania lub 
krytykuje. Czy to jest zjawiskiem normalnem? Z  tego stanu 
wyłania się niemałe zło: wyodrębnienie ludzi wykształconych, 
utrata przez nich styczności z ludem, nieznajomość jego po 
trzeb, i co idzie zatem, —  utrata wpływu na lud.

Oto przykład: w niektórych miejscowościach rozmnożyły
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s*? sekty » Badaczy Pisma św.«, Adwentystów itp.; rady para- 
ijalne A. K. radziły nad tem, rozdzierały szaty, a zamierzo- 
nych środków w życie najczęściej wprowadzić nie mogły. 
Przyczyny są następujące: najbardziej gorliwi parafjanie nie 
maią pojęcia o środkach walki, jakich można i wolno użyć 
n,e przekraczając prawa tolerancji i wolności religijnej, 
a większość nie posiada żadnej znajomości nauk sekciarskich 
1 rozróżnić sekt między sobą nie potrafi. Nadewszystko zaś, 
°kazało się, że celem zwalczania sekt musimy jeszcze wy­
kształcić apostołów z klasy robotniczej, albowiem ludzie wy­
kształceni nie znają dostatecznie sposobu myślenia ludu, m ó­
wić z nim nie potrafią i wpłynąć nań nie mogą.

Tymczasem, parafja przedstawia pole najdogodniejsze 
do współpracy z ludem; tu wypukłe zarysowują się wszyst­
kie potrzeby ludności w ich stanie bezpośrednim, otwierają 
się szeroko dziedziny pracy kulturalno-oświatowej, dobroczyn­
n i  i gospodarczej. Tu mamy do czynienia nie z tłumem 
nbranym na jakiś wiec, tylko z grupami w których nie za­
tarły się charakterystyczne znamiona poszczególnych zawodów, 
a nawet jaskrawo występują charaktery i warunki życia posz­
czególnych osób. Słowem, na tem polu wszelkie ziarno rzu- 
oone pada bezpośrednio do brózdy i wydaje plon. 'Jest to 
Praca cicha, niewidoczna, za nią nie można oczekiwać ani 
°rderu, ani uznania w dzienniku, lecz za to nie usłyszy się 
kiedyś: »Już otrzymali nagrodę swoją«. Lepiej —  pracować 
°ad garstką ludzi i uczynić ją moralniejszą i szczęśliwszą, 
aniżeli przemawiać do rzesz, być przez nie oklaskiwanym 
w sali, a potem zapomnianym.

Ludzie, atoli, należący do klas wykształconych unikają 
2ycia parafjalnego i garną się do stowarzyszeń zamkniętych. 
Czyżby tam pracowali usilnie? Nie bardzo, bo i w stowa­
rzyszeniach chodzą w uprzęgu nieliczni gorliwcy, którzy ocie- 
rając pot z czoła gonią z jednego zebrania na drugie, se­
kretarzują, walczą z demoralizacją i wygłaszają referaty a cza­
sem nawet sami rozlepiają afisze. Resztę członków nęci wy­
goda. Większość biernie czeka na zaproszenia, wymagając, 
W zebrania zawsze odbywały się w czasie dogodnym  dla 
każdego: by pogoda nie była zbyt brzydka, bo wówczas nie 
chce się wyjść z domu, ani zbyt dobrą, gdy człowieka cią- 
8nie na spacer. Dla większości, więc, należenie do stowarzy­
szeń stanowi tylko wygodą taniego odbioru wrażeń umysło­
wych bez żadnego obowiązku wydania ze siebie jakiejkolwiek 
energji.

Jest rzeczą godną uwagi, że właśnie »ludzie od dyszla« 
tarczami odbierającemi wszelką krytykę ze strony katoli 

ków niezorganizowanych pod adresem organizacyj: oni prze­
ważnie słyszą komplimenta w rodzaju: wasze stowarzyszenia 
sP'ą, nic nie robią i t. p.

Niechże raz poczują się do winy ci, którzy wygodnie

rozparli się we wozie, gdy tenże, dzięki nim, ugrzązł. W ie­
rzymy, że wychodzić wśród kałuży nieprzyjemnie ale trudno! 
Trzeba!

Hasłem dnia dzisiejszego winno być: Złazić z wozu,
i —  wszyscy do dyszla! ___________ S. Radziwanowski.

Tragedja dziatwy z Łomżyńskiego,
Ks. Biskup łomżyński, Stan. Łukomski wydał list pasterski w sprawie nauczania religji i duszpasterstwa w szkołach.Stwierdziwszy, że niektóre niższe władze szkolne naruszają konstytucję i konkordat przez różne zarządzenia w sprawie religji, poucza, jak należy postępować. Podajemy główne myśli:..W naszej diecezji łomżyńskiej doszło już do tego. że kilka­set młodzieży w szkołach jest bez nauki religji i bez bezpo średniej opieki duszpasterskiej swojego ks. prefekta, ponieważ władze szkolne nie powołują do szkół księży, przeze mnie wy­znaczonych, stawiają żądania niezgodne z przepisami wykonaw- czemi do Konkordatu.W kilku pismach do Władz szkolnych wykazywałem nie­słuszność icli stanowiska, jednak bezskutecznie. Pozostały teżnienwzględnione kilkakrotnie wnoszone prośby rodziców, głę­boko zaniepokojonych o swe dzieci, wychowywane w szkołach bez nauki religji.Od duchowieństwa i od rodziców otrzymałem w ostatnim czasie powiadomienie o zabronieniu naszym księżom prowadzeniu na terenie szkolnym stowarzyszeń religijnych. Niektórzy nawet kierownicy szkół takie stowarzyszenia religijno rozwiązali, nie bacząc na to, że sprawy religijne, a więc także stowarzyszenia religijne podlegają władzy nie szkoły, lecz Kościoła....Państwo zapewnia Kościołowi swobodne wykonywanie ,Jego władzy duchownej i .Tęgo jurysdykcji, jak również swobodną administrację i fcarząd Jego sprawami i Jego majątkiem, zgod- dnio z prawami boskiemi i prawem kanonicznemuSzkoła może nie pozwalać na odbywanie w lokalu szkol­nym zebrań religijnych, lecz nie może zabraniać młodzieży, w wieku szkolnym będącej, brania udziału w życiu religijnem w takiej formie, jaką Kościół uważa za stosowną i pożyteczną dla dobra dusz młodzieży. Dziecko bowiem należy przede- wszystkiem do Kościoła Chrystusowego i do rodziców, odpo­wiedzialnych głównie za religijne wychowanie młodego poko­lenia.Ktoby w tej działalności Kościołowi przeszkadzał, stałby się przed Bogiem odpowiedzialny za przeciwdziałanie sprawie Bożej.Zachęcam przeto młodzież szkolną, aby jaknajliczniej zapi­sywała się do stowarzyszeń religijnych i nie zrażała się prze­szkodami stawianemi jej przez szkołę. Proszę też rodziców, aby w tym duchu wpływali na swoje dzieci i nadal domagali się od władz szkolnych przywrócenia nauki religji. A duchowieństwu polecani otoczyć młodych swoich parafjan tem serdeczniejszą i gorliwszą opieką duszpasterską, używając przytem środków duszpasterskich, zalecanych przez Kościół św. Młodzież zaś pozbawioną w szkole nauki religji, zachęcam do uczenia się pry­watnie. oraz do częstszego przystępowania do Sakramentów św. A Pan Jezus dopomoże jej do przetrwania tego doświadczenia, którego nie ze swej winy doznaje...Jeśliby kierownicy szkół na odbywanie czynności duszpa­sterskich, np. zebrań stowarzyszeń religijnych w1 lokalach szkol­nych nie pozwalali lub uzależniali je od swojego nadzoru.

Ii'cczysław Cybulski.
• r o

lenia wiezma i
la. T a k !! J es teśm y . gotow i —  potw ierdził Deo.

Jak w olicie  — torturow ał pytaniam i skazańców  W aśkow . 
Czy żeby strzelano do was ztyłu , cz y  zprzodu?...

Chcem y w idzieć —  zakpił z niego N apolski —  czy  wam 
Zadrży ręka. :

lity; ów czas W aśkow , dla k tórego  nie by ło  nowiną rozstrze­
n i e  ludzi, rozkazał krasnoarm iejcom  od e jść  na bok i  trzy - 

c karabiny w  pogotow iu , a  do Sokołow a zaw oła ł:
~~ N o! S okołow , w yjm ij sw ój nagan!

Zaą, Zezw ierzęcen i czek iści ,W aśkow  i Sokołow  niech pan 
i Lartuęta to nazw iska — w ym ierzyli nagany do N apolskiego 

®ca.
Padły dw a strzały.
Pierw szy zw alił się do dołu D ec, następnie Rom ek... 

dzi). J°  dalej działo, nie pam iętam . G dy na drugi dzień obu- 
r n j o ' , la łóżku szpitalnem , sanitariuszka poin form ow ała 
przyj,- zem dlałam  przy rozstrzeliw aniu  dwu w ięźniów  i że 

■ p^l'slono m ię bez czu cia  i pam ięci do szpitala, 
straceniu Rom ana ch orow ałem  ca ły  miesiąc.

Oto, jak , zem ścili się na mnie W aśkow  i Nolctiew. A le  B óg 
oddał już jednego kata w  m oje ręce.

Choć sam nienaw idziłem  Sokołow a, zdum iewał mię ten 
okrzyk  pani M.:

Co pani m ów i?
M ówię to co  m usi się stać. P rzysięgłam  zem stę w szystkim  

katom , k tórzy  rozstrzelali N apolskiego i przysięgi tej d otrzy ­
mam, ch oćbym  śm iercią za to m iała zapłacić.

Po trzynastu dniach pobytu  Sokołow a w szpitalu nastąpił 
okres przesilenia w  jeg o  chorobie. W idziałem  ja k  p. M. z n ie­
cierp liw ością  oczek iw ała  tego przesilenia, łudząc się, że . śm ierć 
zabierze tego kata. Jednakże silny organizm  Sokołow a zw y ­
ciężył, przesilenie, w ypadło dla niego dobrze i  wiadom o by ło  od  
tej pory, że Sokołow  będzie żył. N adzieje pani M. nie spełn iły  
się. Po kilku  dniach od czasu  przesilenia Sokołow  już zaczął 
nabierać sił.

Może teraz po te j chorobie będziesz lepszy —  rzek ła  pew ­
nego razu pani M. —i i rzucisz ten w strętny fach  m ordowania 
ludzi. 1

Żal c i N apolsk iego? Ja  już tak ich  kilka setek  rozstrze­
lałem , a przyjdę do zdrowia, jeszcze n iejednego w ypraw ię na 
tam ten świat, - rycza ł Sokołow .

Bacz, aby c ię  B óg  nic pokarał —  groziła mu p. M. Tam 
W R osji setk i w dów  i sierót proszą codziennie Boga, aby cię



Str. 874 _____     D Z W O N  N I E D Z I E L N Y .  Nr.  23
— -     ~~ — . ■ . ' ' ... ...

Księża będą jc odbywali w innych odpowiednich lokalach pa­rafialnych...Pragnąłem, drodzy Diecezjanio. uniknąć tej przykrej dla mnie odezwy, i dla tego zabiegałam kilkakrotnie u Władz szkolnych o naprawę tego bolesnego stanu rzeczy. Ponieważ Władze szkolne nie okazały dobrej skłonności do przywrócenia nauki religji i nieprzyjazna akcja przeciwko stowarzyszeniom religijnym młodzieży szkolnej nie ustaje, a nadto dochodzą mnie skargi, jakobym młodzieży, dotkniętej temi zarządzeniami szkoły nie wziął w obronę, byłem zniewolony dać wam niniejsze wy- jaśnienie i udzielić wskazówek odpowiedniego postępowania".
Zn a c ze n ie  s p ó l t e l t i o ś t i  d l i  dro bn e go  r o ln ic tw a .

Powiedziano kiedyś, że rzeczywistość jest smutna i okrutna i dlatego myśli nasze powinny być pełne troski i niepewności; ale zato czyny nasze winny być przepełnione radością życia i nadzieją o lepszem jutrze, bo żaden uczciwy czyn spełniony dla ogółu i sprawiedliwości nie jest daremny.Słowa te szczególnie donośnie przemawiają do nas dziś, gdy znękani fatalnemi skutkami wojny, przesileniem gospodarczem i ogólną biedą tak b. często tracimy ochotę do pracy twórczej i wiarę w lepszą przyszłość. A jednak nic innego, jak praca twórcza nas wszystkich bez wyjątku. oparta na zasadach chrze­ścijańskich: m łości bliźniego i sprawiedliwości może i musi zgo­tować nam lepsze jutro. Toteż tą myślą owiany komitet organi­zacyjny „Dnia Spółdzielczości w Polsce" postawił sobie za za­danie rozpowszechnić ideę spółdzielczości wśród najszerszych mas i przekonać o wielkiej sile żywotn ej, która w tej idei tkwi. Ta sama myśl ożywiała i kierowała pracą naszych <białączy spo­łecznych i przewódców spółdzielni rolniczej, jak śp. Dr. S t e f- czyka. założyciela włościańskich kas pożyczkowych w Mało- polsee, śp. ks. prał. Wawrzyniaka twórcy „Rolnika11 (t. j. spółdzielczej organizacji zakupu surowców i narzędzi roln. oraz sprzedaży płodów roln.) i „Banku Ludowego11 w Wi.l- kopolsce, a także innych ludzi.Zorganizowanie właścicieli drobnych gospodarstw rolnych, którym podołać o własnych siłach trudno, i stworzenie wśród nich spółdzielni kredytowej jak „Kasa Stefczyka“, spółdz. za­kupu i zbytu jak n. p. „Rolnika" w Poznaóskiem, albo wreszcie Spółdz. spożywców musi wpłynąć na poprawę doli szerokich mas małorolnych. Mamy zresztą na to dowody o ile praca Dr. Stefczyka, ks. prał. Wawrzyniaka polepszyła dołę naszego ludu wiejskiego przed wojną.Wiemy, że Wielu z tych, co to wszystko na czarno widzą, powie nam tak, przed wojną było lepiej, ale teraz to już i spół­dzielnie nie pomogą, bo i one bankrutują. Ale musimy z całym naciskiem zaznaczyć, że to nie spółdzielnie upadają, ale my, ich członkowie i współpracownicy, obciążeni skutkami wojny i ciężkim kryzysem nie mamy ochoty do tej wspólnej pracy, by się gospodarczo wzmocnić. Od każdego więc z nas, chociażby najbardziej niezamożnego i małorolnego chałupnika zależy, czy potrafimy wspólnie stworzyć lepsze warunki bytu.Przykładem niech nam będzie chałupnik duński, który jako małorolny, a więc z natury niezamożny i w stosunkowo biednym kraju potrafił lepsze warunki sobie stworzyć, niż nasz wieśniak; a to dlatego, że każdy Z nich jest członkiem i współ­pracownikiem w spółdzielni rolniczej. Silnie zorganizowani w spółdzielniach chałupnicy w Danji (dwieście tysięcy tamtejszych gospodarstw małorolnych zorganizowało się w miljon spółdziel-
ukarał, a ty  m yślisz o n ow ych  ofiarach.

Bóg-? —  burżujsk i w ym ysł. Co mi B óg i tak będę roz­
strzeliw ał.

Mam w rażenie, że nie zdążysz! zaw oła ła  z m ocą i w- 
oczacli je j p o jaw iły  się groźne b łysk i.

N azajutrz rano w ezw ała  mię do siebie i kazała  mi rozn ieść 
ch orym  kubki z m lekiem . Gdy to ju ż w ykonałem , w ręczy ła  mi 
jeszcze  jeden  kubek  z następującem i słow am i:

Ten przeznaczony je s t dla Sokołow a. Uważaj pan, abyś 
go nie dał innemu chorem u. To jest specja lne lekarstw o ty lk o  
dla Sokołow a. Zdziw iła  m ię ta je j trosk liw ość • o n iego, s z cz e ­
gólnie po w czora jsze j rozm owie.

■ Że się też pani tak troszczy  specja ln ie  o Sokołow a 
zauw ażyłem  cierp k o .

Przecież to nasza w ładza  — odpow iedziała zagadkow o 
należy je j się specja lna  opieka. N ic już nie m ów iąc, zaniosłem  
kubek z m lekiem . W  godzinę później Sokołow  obudził się. 
ch w y cił za kubek  i w ypił chciw ie  całą  jego zaw artość. W  p ó ł­
torej godziny później zaalarm ow ał mię jeden  z san itarjuszy  
w iadom ością, że Sokołow  umarł.

Ozem prędzej pobiegłem  do jeg o  łóżka, zaw ołałem  m edyka 
i oba j stw ierdziliśm y, że istotnie Sokołow  rozstał się z tym  
światem . '

N atychm iast pobiegłem  do pani M.
Czy pani wie, że S ok ołow  umarł.

ni) stanowią potęgę gospodarczą. Oni to właśnie potrafią wy­produkować w najlepszym gatunku masło, jaja, sery i bekony i wywieźć je z kraju w takiej ilości, która stanowi prawie po­łowę zapotrzebowania największego rynku na 'te artykuły, jakim jest rynek angielski. Aleksander Trafas.
Katolicki Uniwersytet w Lublinie.

Uniwersytety katolickie utrzymują się wszędzie ofiar­
nością katolików. Katolicy francuscy utrzymują pięć kato­
lickich uniwersytetów. Zbiórka na Katolicki Uniwersytet 
Medjolański we Włoszech daje do czterech miljonów lirów. 
Katolicy małej Belgji utrzymują wielki Uniwersytet Kato­
licki w Lowanjum, katolicy Holandji — Uniwersytet w Niem- 
wegen. Taki sam obowiązek mają katolicy polscy. Kato­
licy w Polsce powinni dać Katolickiemu Uniwersytetowi 
Lubelskiemu środki, których potrzebuje do swego istnie­
nia i rozwoju. Niech każdy katolik poczuje się do tego 
obowiązku i jniech złoży w dniu 10 czerwca podczaszbiór- 
ki swoją ofiarę na rzecz Katolickiego Uniwersytetu Lubel- 
skiego lub wprost do Uniwersytetu na P.K.O. Nr. 39.712.

ZAWIADOMIENIE AKCJI KATOLICKIEJ dnia 25 maja 1934 r.Dekanat wadowicki: we czwartek dnia 7 czerwca b. r. o godzinie 10 przedpołudniem w Wadowicach na plebanji odbę­dzie się Zjazd dekanat n y Akcji Kat., w którym obowią­zani są wziąć udział wszyscy członkowie Rad parafjalnych Akcji Katolickiej. Porządek dzienny: I) Zagajenie, 2) Sprawozdanie z działalności Rad parafjalnych. (na podstawie załączonego kwestjonarjusza), 3) Obecne zadania Akcji Kat. po parafjacli (Ks. Lubowiecki), 4) Wnioski i interpelacje. .Ks. Franciszek Miśkowiec Antoni Opidowicz____ sekretarz._______________ prezes.
ODPOWIEDZI REDAKCJI.Wiersz „W Boże Ciało- jeszcze  ma braki, nie pójdzie. C zy­
tać dużo wzoro.wyoh utw orów . Pozdrawiam y.

W e lo n y  d o  K om u n ji św . p o ń c z o s z k i, sk a rp e tk i, 
r ę k a w icz k i b ia łe , w s tą żk i ró w n ie ż  b ie liz n ę  m ę ­
ską  i d am sk ą , p o ń c z o c h y  d a m sk ie  f i ld e c o s s e  

1 z ł. je d w a b n e  n a jle p sz e  2 ‘50 zł.

POLECA:

ZOFJĄ  A K S A K O W A
Kraków — WJślna 4.

W s z e lk ie  p r z y b o r y  d o  k ra w ie cz y z n y .

N ależało mu się to przecież —  odpow iedziała  cicho, 
blednąc. B óg n ierych liw y, ale spraw iedliw y.

Spojrzałem  na je j b lade i sm utne ob licze  i w net zrozum ia­
łem  ca łą  praw dę.

O truła go szepnąłem  do siebie. T ak się pom ściła  p. 
M na Sokołow ie za rozstrzelanie N apolskiego. N ikt się tego 
nie dom yślił, ja  zaś zam knąłem  w sobie tę ta jem nicę na cztery  
pieczęcie. Dziś piszę o "tem, bo pani M. (niech  nazw isko je j 
pozostanie nieznane) dawno już spoczyw a  w  ziemi...

* * *
IV lipcu 1925 roku zaw iadom iono szpital telegraficzn ie. 

że na ok ręcie  „G le b -B o k ij“ w ysy ła ją  do naszego szpitala tr z y ­
dziestu ch orych  z Kemi. D oktor W inogradów  kazał mi zabrać 
ośmiu sanitarjuszy i udać się na przystań po ch orych .

Gdy przybyliśm y na przystań, okrętu  jeszcze  nie było. 
zaledw ie na horyzoncie , k o ło  w ysepk i L iem berty, ukazał się 
dym  z jeg o  kom ina. Po dw u godzinach  zb liży ł się do portu. 
P ok ład  okrętu  był w ypełn ion y  ludźm i skazańcam i zesła ­
nym i na w ysp y  Sółow ieck ie . Pow oli zaczęto ich w y ła d o w y w a ć .  
Chorych kazałem  um ieścić na w ozach  i pod op ieką  sanitar­
ju szy  odpraw iłem  do szpitala.

Sam zostałem  w porcie , ch cą c się dow iedzieć, czy  w śród  
skazańców  są Polacy . Istotnie, w k rótce  natknąłem  się na księ­
dza staruszka. O kazało się, że to je s t  60-lotn i ks. B aranow ski, 
dziekan z W itebska. C. d. n.



( M A T K A  I G O S P O D Y N I !
C z y  w olno  chwalić dzieci?

Wielu rodziców i wychowawców jest zdania, że dzieci 
nie powinno się pod żadnym warunkiem chwalić, poueważ 
stają się przez to próżne i dumne, oraz przestają się np. 
uczyć, wyobrażając sobie, że już dostatecznie dużo umieją, 
skoro udziela się im pochwał.

Otóż trzeba rozróżnić dwa, zupełnie odrębne rodzaje 
pochwały: stałe chwalenie dzieci (albo, powiedzmy otwarcie, 
chwalenie się dziećmi, choćby przed sobą samym), oraz rze­
czową, rozumną pochwałę, udzieloną dziecku z poważnej przy­
czyny. Pierwszy rodzaj jest bezwzględnie zgubny, drugi —  
koniecznie potrzebny. Zaraz tę sprawę wyjaśnimy.

Jeżeli ktoś ma zwyczaj opowiadać znajomym czy krew­
nym, w obecności dziecka, o jego zaletach, o tem, czego to 
ono potrafi już dokonać, a inne dzieci tego nie potrafią, albo 
jakie ono ładne —  lub wreszcie, mówi się niekiedy wprost 
do dziecka: » jaką ty masz ładną sukienkę!* i t. p. —  to rze­
czywiście, postępowanie takie wyradza w dziecku próżność 
i chęć strojenia się; słyszałem niejednokrotnie takie trzy lub 
czteroletnie maleństwo, mówiące: »Józia ma ładniejszą, baldzo 
ładniejszą sukienkę, niż ty ! Ty wcale nie masz ładnej sukienki!« 
Albo, czteroletnia dziewczynka woła z uporem i czupurną 
minką; » A le! Henia jest ładniejsza od G eni; Genia nie jest 
ładna, Genia jest brzydka!*

Otóż na piękność i na ładny strój nie powinno się 
dziecku wogóle zwracać uwagi; owszem, trzeba je pouczyć, 
że może być ktoś brzydki i licho odziany, a być mimo to 
najlepszym człowiekiem. Natomiast trzeba jak najsilniejszy 
nacisk położyć na schludność i utrzymywanie ubrania w czy­
stości. Ale to nie należy do tematu.

Całkiem inaczej ma się sprawa z rozumną pochwałą 
dziecka. Dziecko, jeśli czyni coś dobrego, czyni to dlatego, 
że wie, iż »tatuś i mamusia będą je za to kochać*. Jednem 
słowem, chce im i sobie sprawić przyjemność.

1 tę miłość, to zadowolenie muszą rodzice dziecku oka­
zać, oczywiście w słowach prostych, bez przesady i bez umyśl­
nego chwalenia dziecka przy osobach obcych. Tak samo nie 
należy pochwały powtarzać i przypominać. Jeśli dziecku po­
chwała sprawiła przyjemność, to niech się stara znów na 
świeżą pochwałę zasłużyć, a nie, żeby za jeden dobry uczy­
nek zbierało laury tygodniami. Toby je zepsuło. Ale w każ­
dym razie, osobliwie dla starszych dzieci, słuszna pochwała 
jest konieczna, bo inaczej dziecko sobie powie np. tak: »poco 
ja się będę uczył, skoro tego nikt nie uznaje? Czy się uczę, 
czy się nie uczę, —  stale mnie ganią i mówią, że mało pra­
cuję... że jestem leń... dobrze, teraz nie będę nic robił, to 
przynajmniej będą mieli za co mnie ganić".

A ponieważ w naturze człowieka leży pragnienie, by go 
uznano za coś wartościowego, więc dziecko, które nie znajdzie 
tego uznania u rodziców, będzie go szukać poza domem, 
Pośród kolegów czy koleżanek, a tam może je zdobyć tylko 
zapomocą różnych, mniej lub więcej szalonych » wyczynów* 
! wybryków, bądź zagrażających jego zdrowiu lub nawet życiu, 
bądź też, gdy mowa o nieco starszych dzieciach —  prowa­
dzących najczęściej bezpośrednio i w szybkiem tempie do 
Upadku moralnego: kłamstwa, samochwalstwa i grzechów prze­
rw  czystości. Wszystko, aby się pok azać* : »ja nie mniej znaczę 
°d ciebie; ja potrafię więcej niż ty; nawet to, co dorośli...* 

zaczyna się palenie papierosów, chodzenie z * panienkami...* itp.
Na zakończenie przytoczę zdanie wspomnianego już 

w Poprzednim artykule dr. Allersa: „ Ażeby utrzymać samo­
poczucie wartości małego lub dorastającego człowieka, nie 
Wystarczy wykluczyć nieustanne narzekanie, wypominanie i naganę

czy też stałe, niechętne ustosunkowanie się d o ń ; jest rzeczą ko­
nieczną, aby ow o samopoczucie swej wartości, tak stale zagrożone 
przez samą sytuację dziecięctwa, jak również przez różnorakie 
i bardzo częste jego przemiany, było, gdzie tylko to jest rze­
czowo uzasadnione, zapomocą uznania i pochwały pielęgno­
wane i wzmacniane* (Tłum- z niem., »Das Werden der 
sittlichen Person*, 1930, str. 94, w. 1 7 od g.). T. li.—

N A S Z E  S P R A W Y .
W obronie chrześcijańskiego małżeństwa. — Oto tytu ł pra­

cy  Ks. Prał. Z yg . Chorom ańskiego, K anclerza K urji M etropol. w 
W arszawie. N ieszczęsny pro jek t K om isji K odyfikacyjnej został p o ­
grzebany ale w ałka o chrześcijański charakter m ałżeństw a 
w Polsce jeszcze  3 ię nie skończyła . Rozm aite tajem nicze siły 
ch cą  za w szelką cenę „u szczęśliw ić" Polskę rozw odam i .

K siążką „ W  obron ie chrześcijańskiego m ałżeństwa za­
znajam ia z czynnikam i, zw alczającem i charakter sakram entalny 
m ałżeństw a i daje św ietne argum enty do odparow yw ania ata-

k° "  P rzeszło ^ p ó łto ra  tysiąca  członk iń  katolick ie j organizacji 
znanej w  A n g lji jak o „U nion  of Catholic M others" (Zw iązek 
M atek K atolick ich ) obradow ało w  Birm inghamie. Sprawozdania 
w ykazu ją  nadzw yczajny rozk w it tej organizacji, posiadającej 
obecn ie na terenie W ielk iej B rytanji w  kraju  n iek a to lick i^
przeszło 11.000 członkiń . .

Zapom inają n iektórzy, że dziecko jest członk iem  paratji 
i że proboszcz jest także jogo duszpasterzem , k tóry  musi sw o j 
obow iązek  w ychow aw czy spełn ić. Spełnia go row m eź przez s to ­
w arzyszenia np. przez K ółk a  M inistrantów. Prawa sw ego w y ch o­
w aw czego proboszcz zrzec się nie może. Istn ieje w praw dzie dzi 
siaj, dążność, aby na w zór bolszew ick i odebrać dziecko rodzim e 
i para fji i oddać je  ty lko państwu, jest to jednak  dążenie błędne. 
Rodzina a z nią K ośció ł są z natury i z ustanow ienia Bożego 
pierw szym i w ychow aw cam i dziecka i ty lk o  zgodna w spółpraca 
w szystk ich  czynn ików , to je s t  rodziny, K ościoła, państw a i  iszko- 
ły , m oże w yd ać prawdziwe, dobre i trw ałe ow oce w ychow aw cze.
0  tem  m atki w inny przedew szystkiem  p am iętać._________________

Bawełna i len.
Bawełna i len to dwa najważniejsze surowce włókiennicze 

świata roślinnego, różniące się między sobą tak pochodzeniem 
jak i jakością.

Bawełna jest owocem rośliny te] samej nazwy, która 
rośnie jako krzew względnie niskie drzewko w krajach o cie­
plejszym klimacie. Ow oc ten wielkości małego jabłka, w kształcie 
torebki, zawiera między włóknami schowane nasiona. Ow oc 
bawełny dojrzewa nierównomiernie, tak, że zbiór trwa 2 4
miesięcy. Dojrzałe owoce zbiera się starannie z krzewów, gdyż 
opadłe niszczeją. Jedna roślina dostarcza 125 1.250 giamow
włókna. Zebrany owoc po oddzieleniu części włóknistej od 
roślinnej, suszy się, następnie oczyszcza z nasion w odpo­
wiednich maszynach; włókno silnie sprasowane w prostokątne 
bale, gotowe jest do wysyłki.

Kolor surowej bawełny jest dość różny w zależności od 
gatunku bawełny, jakości gruntu oraz klimatu, od jasno-żół- 
tego do ciemno lub czerwono żółtego. Największe plantacje 
bawełny znajdują się w Ameryce Północnej, następnie w Azji
1 w Afryce. Długość włókna bawełny waha się od 6 — 60 
mm. a pod względem budowy chemicznej włókno bawełny 
składa się prawie z czystej celulozy.

Len natomiast jest włóknem łyczkowem rośliny uprawia­
nej i udającej się w klimacie znacznie zimniejszym a rozpo­
wszechnionej szeroko i u nas. Jest to roślina jednoroczna, 
o pionowej łodydze, lancetowatych, niedzielonych liściach. 
Kwitnie jasno-różowo a z kwiatów wytwarzają się kuliste lub 
pięciokątne torebki-owoce z dziesięciu przedziałkami, w których 
znajdują się nasionka. Z  nasion tych przez wytłaczanie otrzy­
mujemy olej lniany.
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Celem otrzymania włókna, len musi być odpowiednio 
przygotowany 1 tak gdy dojrzeje, zostaje ścięty i wysuszony 
a następnie poddany procesowi tak zwanemu roszeniu, celem 
oddzielenia skórki, zdrewniałych części oraz uwolnienia w łó­
kien łyczka od klejącej substancji. Roszenie jest to poddanie 
lnu przez moczenie w wodzie procesowi fermentacyjnemu 
wskutek czego usuwa się substancje klejące, tak, że włókna 
rozluźniają się i odchodzą od części zdrewniałych.

Jest kilka systemów roszenia, ale zasadniczo rozróżniamy 
naturalne i sztuczne. Najstarsze roszenie naturalne to albo 
rozłożenie lnu na łące i polewanie go co pewien czas wodą 
albo też zanurzenie lnu w wodzie stojącej t. j- stawie lub 
płynącej n. p. potoku lub rzeczce. Roszenie takie trwa dość 
długo bo nieraz do kilkunastu dni. Dodatnią sironą takiego 
roszenia jest to, że na miejscu rolnik może sam je przepro­
wadzić. Ulepszonym sposobem roszenia jest roszenie sztuczne, 
które trwa znacznie krócej, .gdyż len poddaje się w zbiornikach 
działaniu ciepłej wody. Przez roszenie suchy len traci 25-35 
proc. swej wagi.

Wysuszony po roszeniu len, poddaje się międleniu celem 
usunięcia zdrewniałych substancji, które przez roszenie i su­
szenie stały się kruche. Po międleniu następuje czesanie, by 
usunąć z włókna połamane części drzewne. Tak międlenie jak 
i czesanie pizeważnie jest robotą ręczną, wykonywaną przez 
rolników uprawiających len, jakkolwiek są również do tego 
celu w fabrykach urządzenia mechaniczne.

Tak przygotowane włókno lnu nadaje się dopiero do 
dalszej przeróbki. Długość włókna lnu wynosi od 4— 70 mm. 
W e lnie czesanym widzimy dużo dłuższe włókna, lecz są 
to nie pojedyncze ale kilka włókien pozlepianych razem.

Produkcja lnu w Polsce rozwinięta była w pewnych oko­
licach, lecz wyroby bawełniane przez swą taniość zepchnęły 
wyroby lniane znacznie w tył. Dopiero od kilku lat rzucone 
hasło samowystarczalności pod względem włókna zwróciło 
uwagę na len i rozwinęło silną propagandę nad zwiększeniem 
uprawy lnu w kraju by zmniejszyć przywóz zagranicznej ba­
wełny. Jakkolwiek poczyniono bardzo znaczne postępy tak 
w uprawie jak i zastosowaniu lnu zamiast bawełny, nie wy­
czerpano jeszcze wszystkich możliwości.

Ponieważ włókno lnu do pewnych celów się nie nadaje, 
przeto chcąc się na wszelki wypadek uniezależnić od zagra­
nicy, podjęto próby zaklimatyzowania uprawy bawełny u nas. 
I tak w powiecie zaleszczyckim, mającym najcieplejszy w Polsce 
klimat, obsiano już pólka doświadczalne różnemi gatunkami 
bawełny dla wypróbowania, czy i które gatunki mogłyby się 
u nas udawać.______________________________________ K. D.______

Znaczenie jarzyn i ow oców  w odżywianiu.
W  Polsce dotychczas przeważnie tylko inteligencja miej­

ska umieszcza w swoim jadłospisie jarzyny. Za granicą, n. p. 
we Francji w każdym wiejskim domu od wczesnej wiosny 
spotkać można różne potrawy z jarzyn przyrządzone. Czas już 
byśmy i na naszej wsi nie pozostali w tyle. Tembardziej' że 
nie nastręcza to żadnych trudności; uprawa jarzyn bowiem 
jest u nas dość rozpowszechniona, zwłaszcza w oko­
licach podmiejskich, dzięki łatwemu zbytowi i lepszym stosun­
kowo cenom jarzyn niż produktów rolnych. Gospodynie jednak 
wynoszą cały plon do miasta i same nie korzystają z tak 
zdrowego szczególniej w lecie pożywienia. Często słyszy się 
powiedzenie » Któżby to takie niedobre jadł«. Dowiedzcie się 
więc gosposie, że jarzyny nietylko że nie są niedobre, prze­
ciwnie nawet bardzo smaczne, a że spożywanie ich ma dużą 
wartość zdrowotną: pobudzają apetyt, regulują trawienie, 
zawierają w i t a m i n y ,  białko, sole mineralne, często cukier 
(cebula groszek).

Witaminy są to substancje konieczne do życia; brak ich 
wywołuje różne schorzenia, n. p. powszechnie znaną u dzieci 
krzywicę, ogólne wycieńczenie, choroby nerwowe i t. p. Obok

mleka i jaj najbogatszem źródłem witaminów są jarzyny 
i owoce, zwłaszcza w stanie surowym. Zamiast dawać dzieciom 
słabowitym i anemicznym drogie środki apteczne lepiej i ta­
niej jest odpowiedniem odżywianiem chronić ich zdrowie.

Jedzmy dużo sałaty zielonej (zawiera żelazo tak skutecz­
ne na niedokrewność) surowe pomidory, rzodkiewkę, sałatkę 
jarzynową składającą się z surowych cienko poszatkowanych: 
marchewki, rzodkiewki, pietruszki, (nie dużo) kalarepki, 
jabłka i cebuli. Przyprawione cytryną, (nie octem) cukrem 
i solą, albo śmietaną, jak sałata zielona, mizerja ze świeżych 
ogórków, stanowią bardzo smaczną przyprawę do mięsa.

Z  jarzyn gotowanych na uwagę zasługują: kalafjory, 
szpinak, kapusta włoska kalarepa- Ważną grupę stanowią 
strączkowe: groch, fasola, soczewica, bób. Zawierają dużo 
fosforu, który wpływa na rozwój kości, a jako bardzo poży­
wne mogą być zastosowane jako potrawa a nie jako dodatek. 
Groszek zielony można też suszyć na zimę; w gotowaniu 
zmięknie, pomarszczona skórka się wygładzi i ma smak świe­
żego. Dla utrzymania jaknajwiększej ilości witaminów nie trze­
ba jarzyn gotować za długo. Pamiętajcie o zapasach na zimę 
w postaci kiszonych ogórków, kapusty (jeść surową) pom ido­
rów we flaszkach i oczywiście surowych buraków, główek 
kapusty, marchewki i t. p.

D o przyrządzania zup nadają się doskonale: buraczki, 
groch, szczaw, koperek, pomidory, kalafjory.

Owoce są drugim koniecznym produktem spożywczym. 
Prócz bogactwa witaminów działają dodatnio na przemianę 
materji, dlatego lekarze każą ich dużo spożywać w czasie 
niektórych ch orób ; n. p. przy arlretyźmie, niedokrewności 
(poziomki zawierają też dużo żelaza) odrze i t. p. Również 
i owoce są zdrowsze w stanie surowym niż po ugotowaniu, 
nie należy ich jednak spożywać surowych w okresie panowa­
nia chorób, takich jak: tyfus, czerwonka. W  każdym razie 
trzeba ow oc przed zjedzeniem doskonale opłukać i nie jadać 
ow oców  niedojrzałych któryto szkodliwy zwyczaj aż nadto 
niestety jest na wsi rozpowszechniony. Inż. H-s.

Len i jed w a b n ic tw o  jak o  dwa w ie lk ie  czynn ik i  
p r zem y s łu  k ra jo w eg o .

W ielkie zainteresow anie społeczeństw a  spraw ą upraw y lnu 
i jeg o  przeróbki, je s t  jedynem  w yjściem  z c iężk ie j opresji k ry ­
zysu, i w ielką  podporą  gospodarstw , zw łaszcza  m ałorolnych . 
Jednak rów nocześn ie, zapom ina się o drugim  czy n n ik i w  prze­
m yśle w łók ienniczym , k tórym  jes t jedw abn ictw o.

Niesłusznie zaniedbany ten przem ysł, nie w ym agający  je d ­
nak w ielk ich  w kładów , ani pracy, —  może przynjieść w prze­ciągu jednego miesiąca hodowli sumę, jaką uzyskać można ze sprzedaży: 4,500—5000 jaj kurzych, albo około 500 kurcząt, 16—20 centn. żyta lub 100 centn. ziemniaków.

H odow la jed w abn ików , je s t  przytem  tania w urządzeniu 
i pracy, gd yż prow adzi się ją  raz do roku  w  tlecie, nie 
d łużej ja k  p ółtora  m iesiąca, pr,zy łatw em  karm ieniu  gąsie­
n ic liści m orw y b iałej, c o  m ogą w yk on yw ać 'n aw et dzieci. 
Do h odow li te j, używ a się zw yk le  25—30 gram . g a jeczek , aby  
pom ieścić ją  było m ożna w  jed nej izbie, przy .użyciu  około  
20 drzew  m orw ow ych. Odpada tutaj uciążliw a praca ok o ło  w y d o­
bywania. w łók na  i przędzenia, gdyż wyprodukowane oprzędy je­dwabnika są niejako gotowym motkiem przędzy, za które uzyskujemy pieniądze.

D otychczas P olska  sprow adza z zagran icy jedw ab  natu­
ralny za sum ę, ok o ło  40.000.000 zł. rocznie, k tóra  to suma 
dosta łaby się do rąk polsk iego hodow cy, robotn ika  i prze ­
m ysłow ca, gd yby  przem ysł jed w abn iczy  znalazł w  sp o łeczeń ­
stw ie należyte zrozum ienie.

P ierw szym  zatem  krok iem  do uruchom ienia przem ysłu  jedw a- 
bniczego, je s t  sadzenie drzew  m orw ow ych , k tóro  zadaw alają 
się m ało w ykorzystanem i obszaram i gruntu przy drogach , par­
kanach, na m iedzach i w szędzie tam, gdzie rosną m ało pożyteczne 
w ierzby, kasztany i t. d.

3 u ż  H enryk  S ienkiew icz naw oływ ał do tego przem ysłu  s ło ­
w am i: „ICto sadzi jedno drzew o m orw ow e —  ten rzuca garść 
złota  do kra jow ego  skarbu".

W szelk ich  porad z dziedziny jedw abn ićtw a, udziela bez­
p ła tn ie : Centralna Doświadczalna Stacja Jedwabnicza — w Mila­nówku pod Warszawą. J. Mirek.
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Z Polski.
Wobec pogorszenia się zdrow ia |E. Ks. Bisk. Małeckiego 

JE. Ks. Nuncjusz udzielił mu Sakramentu Ostatniego Olejem 
św. Namaszczenia. Na wiadomość o tem Ojciec św. nadesłał 
telegram z błogosławieństwem.

We W łocław ku w święta Zesłania Ducha św. odbyły się 
uroczystości ku uczczeniu srebrnych godów  kapłańskich JE. 
Ks. Biskupa Radońskiego.

Min. spr. zagr. Beck wyjechał na obrady Ligi Narodów 
do Genewy po dłuższej konferencji z marsz. Piłsudskim.

Gen. H aller był na przyjęciu u prez. Roosevelta, przy- 
czem dokonał przeglądu kawalerji i artylerji, złożył wieniec 
na grobie Nieznanego Żołnierza i Wilsona. Odbył się też sze­
reg dyplomatycznych przyjęć, także w ambasadzie polskiej, 
w Waszyngtonie na cześć błękitnego generała.

W obozie rządzącym , a nawet w samym rządzie zma­
gają się dwa kierunki gospodarcze. Jeden dąży do popierania 
rolnictwa, drugi pragnie forytować przemysł, są wreszcie zwo­
lennicy wielkich robót publicznych.

Budżet państw ow y w kwietniu wykazuje 15 milj. zł. 
deficytu, który pokryto wpływami z pożyczki narodowej.

W w yborach sam orządowych dokonano nowych sztu­
czek, w wyniku których masę list opozycyjnych unieważniono. 
W  szczególności przy egzaminie kandydatów na radnych 
masowo *palono« z tego, czy umieją pisać i czytać. — »Ciury 
obozowe* działają. B. premjer Prystor miałby nową ilustrację 
do swej mowy.

Kongres N ar. P a rtji Robot, w Toruniu wypełniony był 
rozdźwiękami, wywołanemi stanowiskiem zawodowych orga­
nizacyj, zwłaszcza górników, którzy sterowali do sanacji. Kon­
gres uchwalił jednak b. ostrą rezolucję polityczno-gospodarczą 
przeciw obecnemu systemowi rządów. Prawdopodobnie i tu 
nastąpi rozłam, jak się to stało w Ch-D. i Stronnictwie Naród.

Obóz radykalno-narodow y wystąpił już z osobnemi li­
stami w wyborach samorządowych, natomiast secesjoniści 
z Ch -D. (Zjednoczenie Chr.-Społ.) idą wszędzie z sanacją.—  
W  Warszawie policja zarządziła liczne aresztowania radykal­
nych narodowców w związku z wycieczką, jaką urządzili za 
miasto.

W barakach na Annopolu w Warszawie JEm. Ks. Kard. 
Al. Kakowski wraz z kilkoma kapłanami udzielił sakramentu 
Chrztu św. około stu dzieciom. Baraki, wybudowane przez 
miasto dla bezdomnych, zamieszkuje ok. 12 tys. osób. W  pro­
wizorycznym kościele odbyła się ceremonja Chrztu św., którą 
wobec b;edy rodziców przygotowały SS. Dominikanki oraz 
Tow. »Caritas«, które pomaga najuboższym.

W spraw ie oszczerstw  z okazji Chrztu św. i pogrzebu 
śp. posła japoń. Józefa Kawai oskarżony redaktor » W olno­
myśliciela* zwrócił się przed rozprawą za pośrednictwem 
obrońców , z prośbą do ks. superjora Lorka o przebaczenie, 
proponując wzamian zamieszczenie w » Wolnomyślicielu* od­
wołania oszczerstw i przeproszenia parafji św. Krzyża za znie­
sławienie. Ks. superjor Lorek okazał, iż. nie kieruje się uczu­
ciem zemsty i wobec skruchy i przyznania się do winy błą­
dzących bezbożników zgodził się na umorzenie sprawy po 
zamieszczeniu w >Wolnomyślicie!u« odwołania i przeprosze­
nia. — No i poco lżą i lżą?

W arszawskie ulice były widownią pogromów ż y d o w ­
skich*, ale takich, że to żydki napadali, bili i kaleczyli spo­
kojnych, chrześcijańskich przechodniów. Dopiero policja przy­
wróciła porządek. —  Do czego już dochodzi rozwydrzenie 
żydostwa! —  Starsi pamiętają też strzelanie żydów do wojska 
polskiego po przewrocie w r. 1918, m. i. w Krakowie. A po­
tem żydzi mają jeszcze śmiałość uskarżać się na antysemityzm!

Złoto  spadło w cenie po wielkiej mowie programowej 
Roosevelta, który chce powrócić do bimetalizmu tj. oparcia 
gospodarki pieniężnej na dwu kruszcach: złocie i srebrze. —

W  Polsce zaobserwowano wielką podaż złotych monet dola­
rowych i dawnych rubli. Prawdopodobnie wielu ludzi, przy­
tłoczonych kryzysem, sięgnęło do ostatnich rezerw.

Do Częstochowy po zwiedzeniu Krakowa przybyła piel­
grzymka węgierska, która przekazała OO. Paulinom klasztor 
w Budapeszcie, dokąd powracają 0 0 .  Paulini po 150 latach. 
Wraz z wracającą pielgrzymką wyjechała delegacja Zakonu, 
aby objąć nową placówkę.

Ze świata.
Niem iecką w ycieczkę na uroczystości św. Konrada, pro­

wadzoną przez kard. Faulhabera przyjął serdecznie Ojciec św., 
przyczem omawiając prześladowanie katolików za przekonania 
w Niemczech, udzielił specjalnego błogosławieństwa tym, któ­
rym już za Kościół niejedno przyszło ucierpieć.

L itw in o w , komisarz, spr. zagr. sowietów, przybył do 
Francji i Szwajcarji na ważne narady co do współpracy 
Francji z Rosją i Małą Ententą.

Min. Barthou zadał w Lidze Nar. kilka pytań co do 
bezpieczeństwa i gwarancyj swobodnego głosowania w Za­
głębiu Saary, poczem okazało się, że sprawy te wymagają 
gruntownego załatwienia i nowych daleko idących zarządzeń 
Ligi Nar. —  W  parlamencie zaś fran. min. Barthou przed­
stawił program polityki zagranicznej, która uznaje nietykalność 
Austrji, ugruntowała przyjaźń z Polską i »braterstwo« z Cze­
chosłowacją i rozwija osobny plan rozbrojenia i utwierdzenia 
pokoju w Europie. M. i. Francja popiera Polskę w uzyskaniu 
przez nią stałego miejsca w Radzie Lidze Narodów.

Niem cy nie chcą dać gw arancji bezpieczeństwa w kwestji 
ochrony osób i mienia w Zagłębiu Saary po plebiscycie na 
wypadek powrotu jego do Niemiec. —  Po poprzednich ple­
biscytach pastwiono się i prześladowano tych, którzy nie g ło­
sowali za Niemcami.

Pisma em igrantów  niem. donoszą o niebywałym rozwoju 
fabrykacji broni i amunicji w Niemczech.

Pastorzy protestancy w  Niemczech zawieszeni w urzę­
dowaniu postanowili urządzać prywatnie nabożeństwa. Władze 
ścigają ich zato i więżą.

„Madonnengeneral" (generałem Madonn) przezywają hi­
tlerowcy gen. v. Epp, namiestnika Bawarji, który okazał się 
lojalnym wobec Kościoła. Szpiegowano go i umyślnie doku­
czano mu przez urządzanie awantur pizeciwkatolickich, a obecnie 
sam Hitler stał się mu wrogiem i wysłał go na urlop, z któ­
rego von Epp nie ma wrócić!

Jak się kato licy w inni łączyć, dają przykład katoliccy 
członkowie Izby Gmin. Postanowili oni bez względu na swą 
przynależność partyjną zbierać się wspólnie raz na miesiąc 
w celu bliższego porozumienia się, łączności i poparcia wza­
jemnego.

Katolicy holenderscy wyrazili w swym dzienniku oburze­
nie na oszczerczą mowę min. Goebbelsa przeciw ks. kard. 
Faulhaberowi, przyczem wspominają czasy bismarkowskiego 
kulturkampfu, kiedy to Holandja dała schronienie wygnanym 
księżom i biskupom niemieckim.

W ielk ie  ro zm iary  naw róceń w  A ustrji po usunięciu teroru 
socjalistycznego przybrały charakter ruchu religijno społecznego. 
W  ciągu dwu miesięcy prośbę o ponowne przyjęcie do Ko­
ścioła w samym Wiedniu zgłosiło 30.000, w całej Austrji 
50.000 osób.

A rcyks. Eugenjusz kuzyn przedostatniego cesarza austrj., 
otrzymał pozwolenie na powrót do Austrji. Jest to pierwszy 
z Habsburgów, który od rewolucji 1918 może wrócić do 
Austrji witany we Wiedniu przez ministra obrony naród, 
i oficerów.

Nowe zam achy i zbrodnie hitlerowców w Austrji doprowa­
dziły do nowych aresztowań. Wielu nar.-socjalistów umieszczono
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w obozach koncentracyjnych. Natomiast hitlerowskie urzędy 
propagandy w Niemczech twierdzą, że winni są —  marksiści 
najskrajniejsi czyli komuniści.

W Czechosłowacji wybrano prezdentem po raz czwarty 
Tomasza Garrick Masaryka. Według konstytucji jedynie on 
może być wybierany kilkokrotnię bez ograniczenia.

B ułgarja  zw ra c a  się ku Francji, bo oto ministrem spr. 
zagr. ma zostać największy zwolennik Francji Bałvatow. Nawet 
naczelnik socjalistów prof. Cankow poparł nowe rządy —  »sil- 
nej ręki«. Nowy rząd zaczął od oszczędności na poborach 
ministrów (5 0 % ) i redukcji aut ministerjalnych.

W Zw iązku O ficerów  R ezerw y w Bułgarji wystąpiono 
zdecydowanie przeciw zarządowi, wysługującemu się masonerji. 
Sprawa stała się głośna w całej Bułgarji. —  Podobnie w Ju- 
gosławji, zwłaszcza w Chorwacji coraz ostrzej występuje się 
przeciw masońskim wpływom. G łównie żydzi, uchodźcy 
z Niemiec zakładają tam masońskie loże.

W  Palestynie żydzi urządzili manifestacje, protestujące 
przeciw ograniczeniu liczby żydów, którzy mogą przybyć do 
Palestyny. —  W  starciach ulicznych z policją było dużo rannychj

Wiadomości drobne.
Ks. Pszczyński odsiadyw ał 3 tygodn ie  w ięzienia za naduży­

cia  podatkow e. W  zw iązku z niem i k om ornicy  licy tu ją  naw et 
żubry z je g o  parku. Zakupi je  skarb państw a dla puszczy bia­
łow iesk iej.Demonstrujących hitlerowców rozpędziła  publiczność w X. 
Jorku  tak skuteczn ie, że aż policja  m usiała rozpędzać m ani­
festantów  antyh itlerow skich . —  Także Szw ecja  ma n iepokoje 
skutkiem  działalności dom orosłych  h itlerow ców , k tórzy  z N iem iec 
czerp ią  broń  i zasiłk i.Dar prasy katolickiej belg ijsk ie j O jcu św. złożyli sekretarz 
związku k atolick iego dziennikarzy be lg ijsk ich  Leon Maille i 
Emil Guelette, redaktor „L ib rę  Belgique“ . D oroczny dar, zb ie­
rany przez prasę kato lick ą  w yniósł 239 tysięcy  franków  be l­
gijsk ich .W procesie wadowickim, K ondziołk i i tow arzyszów  w yszło  na 
jaw , że n iektóre grunta nie b y ły  zapisane w katastrach  podatku 
w ych , a  Dopiero oni „u sta la li", czy ja  to w łasność z pom ocą w ó j­
tów , k tórym  zato p łacili i  odrazu  na m iejscu  w ym ierzali podatki 
dla sw oje j kieszeni.Znani złoczyńcy, K ond ziołka  i jeg o  tow arzysze, k tórzy  tu ­
czy li się krw aw icą  biednej ludności, zostali skazani na w ięzienie 
od 7 '(K ondziołka) do 1 roku. Trzech  obżałow anych  uwolniono.Sąd w Bielsku zm uszony by ł w  m otyw ach w yroku  zaznaczyć 
k ilka  uw ag o dziw nej obronie n iektórych  złodziei publicznego1 
grosza, k tórzy  zasłaniają się krzykam i, że to nagonka polityczna 
na nich za przynależność do obozu B .B .W .R . B yło  to w spraw ie 
niej. Hatlasa, k tórego sąd skaza ł na 2 lata więzienia za. nadu­
życie, popełnione w PoL. T -w ie Tatrzańskiem , gdzie by ł w  od ­dziale bielskim  sekretarzem .

Ku uczczeniu roczn icy Odkupienia Ks. Bkp. Fernandez 
z Mangalore w Indjach poświecił kamień węgielny pod 
olbrzymi pomnik w formie krzyża, który stanie w miejscu, 
gdzie 150 lat temu władca muzułmański, Tippu Sułtan (w r. 
1784) wziął w jasyr 60.000 wyznawców Chrystusowych. 
Krzyż będzie widziany bardzo daleko i pozostanie imponu­

jącą pamiątką Roku jubileuszowego.
1 0 0 -le c ie  śm ierci Francuza La F a y e tte ’a, który 

walczył —  jak nasz Kościuszko i Pułaski —  o wolność 
Stanów Zjedn., obchodzono wspaniałemi uroczystościami 
w głównych miastach Stanów.

Katolicki dziennik dla bezrobotnych w  A m eryce  
»The Catholic W orker« (Robotnik katolicki) zawiera 
wiadomości i artykuły, mogące interesować bezrobotnych. 
Sprzedawany po cenie kosztów druku, zdobył sobie ży­
czliwość odbiorców  i żywe komentarze.

Oko za oko... Koło Vera Cruz w Meksyku pewien 
rolnik spalił swą żonę na stosie- Tłum okolicznej lud­
ności pomścił ten bestjaiski mord, spaleniem mordercy przy 
tem drzewie, do którego przywiązał był żonę.

W  b. kolonji niem. we wsch. Afryce parlament 
uchwalił przyłączenie do dominjum (autonomiczna pro­
wincja) angielskiego, zwanego Unją połudn.-afrykańską, 
w charakrerze piątej prowincji. Kraj ten dzierży Anglja 
od końca wojny świat, jako mandat Ligi Nar. —  Posło­
wie niemieccy opuścili parlament, gdy on odrzucił ich 
projekt rządów, wzorowanych na systemie hitlerowskim. 
—  i tam zaraza dotarła.

W  Jugosławji i W łoszech bawią przedstawiciele Niemiec, 
którzy pragną podobno pozyskać zgodę ich na rozbiór Austrji 
i inne cele Niemiec. Oba te państwa są sobie nieprzyjazne, 
ale obu nie odpowiadają cele »pokojow e« Niemiec

Tekst widowiska Eli Oleskiej „Hołd Królowej", które wobec kilkunastu tysięcy widzów wykonane 20 maja na dziedzińcu Zamku Wawelskiego, wywarło silne wrażenie, znajduje się w  ilu­strowanej broszurce „Hołd Jadwidze1*, wydanej przez Komitet uroczystości na pamiątkę Zjazdu i jest wszędzie do nabycia po 15 gr. _______
Z uraKOwa.

W organie Stronnictwa Ludowego w „P ia śc ie " zam ieszczono 
program ow y artyku ł o stosunku stronnictw a do żydów , gdzie przed­
staw iono rolę karczm arza w yzysk iw acza  w okresie poddaństw a 
i żydów  pom agających  cięm iężyć lJolaków  za czasów  zaborczych , 
w reszcie stanow isko ich  do rządów  pom ajow ych . W  rezultacie 
g łos i kon ieczność odżydzenia liandlu na w si i  zapowiada, że gdy 
ch łop i uzyskują rządy, załatw ią się ze spraw ą żydow ską na 
drodze ustaw odaw czej, sprow adzając w p ły w y  żydow skie do 
w łaściw ej m iary. )XIV Zjazd psychjatrów polskich obradow ał nad spraw am i 
leczenia um ysłow o ch orych  i tw orzeniem  zakładów  dla p sy ­
chopatów  (psych iczn ie n iepew nych  i ch orych ) i krym inalistów .Mordercami śp. Garncarzównej okazali się dwaj b. uczniow ie 
A kadem ji Sztuk P ięknych  K. Schenkirzyk i W ł. B obrzeck i, k tó ­
rzy działali w raz z trzem a nieinteligentam i. Przy ok azji rew izy j 
znaleziono n iety lko w ięce j pieniędzy, niż zrabow ano u dr. Nti- 
ssenfelda, ale także przedm ioty kościelne, pochodzące z św ięto- 
kradzkiej kradzieży. - Jak  podają  gazety  zbrodniarze są w y ­
chow ankam i „T a jn ego  D etek tyw a".Część plant od ul. S ław kow skiej do Zw ierzyn ieck ie j i  w in ­
nych  okolicach  otrzym ała św iatło e lek tryczn e  z lam p w  kszta łcie  
kul ze szk ła  m lecznego. Na przyszłość na ca ły ch  plantach  ma 
być usunięte św iatło  gazow e, ja k o  szkod liw e dla roślinności.

W  procesie o zam ordow anie kom unisty R. Szczeliny przez 
tow arzyszów , oskarża jących  go o prow okacje , skazano g łów nego 
oskarżonego D ulow skiego na 9 lat więzienia, innych na 7 cło 
1 roku, 3 osoby zwolniono.Znowu spadł gzyms- na pczenicę, lecz szczęściem  zadał 
je j ty lk o  ranę w  nogę.Czwarty do bridża**—  w arto zobaczyć tę w spółczesną pou ­
cza jącą  kom ed ję —  pióra prof. G rzym ały-S ied leck icgo, k tórą
teatr S łow ackiego obecnie w y s t a w i a . ______________________________

Chochlik drukarski.^Zażydzenic grozi hacerstw u - pisaliśm y w Nr. 21 w śród 
w iadom ości z K rakow a, tudzież że pop isyw ał się T eatr regjo- 
nalny (a nie re lig ijn y ) pod  k ier. państw a M ików  z Orawy.

Biedny niewolnik swego nałogu — palacz opjum w Chinach. Opium, jak wiadomo, jest trującym narkotykiem i miljony ludzi Wschodu (w Euro­pie także wchodzi w modę) przyprawia o ruinę fizyczną i duchową.
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Obchód rocznicy społecznych encyklik Papieskich w Krakowie.
D orocznym  zw ycza jem  obchodzili 

w ydania w ielk ich  E n cyk lik  papieży 
pośw ięconych  spraw om  społeczno- 
rum novarum “ i „Q uadragesim o annó". O b ch ó d ,. w yznaczony 
w K rakow ie na dzień 27 m aja 1934 roku organizow ała K ra k ow ­
ska A k cja  K atolicka. W ypad ł on  ze w szecli m iar im ponująco 
i b y ł dow odem , że zasady społeczne i nauki, zawarte, w  obu 
E ncyklikach  są coraz  lepiej rozum iane przez o g ó ł kato lik ów  
i coraz w yraźniej okazu je się, że ty lk o  na zasadach k atolick ie j 
nauki społecznej oparte ustroje ekonom iczne m ogą trw ale za­
pobiec w szelkim  katastrofom  gospodarczym  i kryzysu  dz is ie j­
szego świata.

W net po godz. 9 -te j poczę ły  przed iłom  K atolick i przy  ul. 
Straszew skiego nadciągać liczne delegacje  organ izacyj k a to lic ­
k ich  zw łaszcza robotn iczych  zo sztandaram i i orkiestram i, by 
w  pochodzie udać się do prastarej św iątyni M arjackiej. W ielką 
nawę kościo ła  N ajśw iętszej M arji Panny w yp ełn iły  po brzegi 
liczne rzesze zebranych. P on ty fikah ią  Sumę ce leb row a ł ks. 
In fu łat K ulinow ski, w  otoczeniu  licznego duchow ieństw a. W  cz a ­
sie sum y podniosłe kazanie dostosow ane do m yśli społecznych  
en cyk lik  w ygłosił ks. dr. P. M achay, znany szeroko dzia łacz 
kato lick i i społeczny. Jakgdyb.y odży ły  dawne, w iekow e trad ycje  
k rakow sk iego m ieszczaństw a, b oć  przecież tę  w łaśnie św iątynię 
obrali sobie za sw ój specjaln ie k ośció ł dawni k u p cy  i rzem ieśln i­
cy  krak ow scy  poprzednicy ty ch  w arstw  pracujących , które 
zrzesza obecni * w zw iązki społeczn o-k ato lick ie , kato lick a  d o k ­
tryna ekonom iczna encyk lik i „R erum  novarum “  i Quadragesim o 
anno".

Po nabożeństw ie u form ow ał się w zd łuż lin ji A -B na rynku, gł., 
pochód, pod kier. ip. !m. Wilka.i p. insp •Maruniaka, k tóry  przy 
dźw ięku 5 ork iestr, poprzedzony oddziałem  kolarzy  z S.M.P., prze ­
szedł ulicami Szczepańską, Podw ale, Straszew skiego pod Dom 
K atolicki. N ieco po godz. 12 rozpoczęła  się A kadem ja  w  w ie l­
k iej, Z łote j Sali Domu K atolickiego. A kadem ję zaszczycili sw ą 
obecnością, J. E. N ajprzew . ks. biskup Stanisław  R^snond, p. nacz. 
Żułkiew icz im ieniem p. W ojew ody , przedstaw iciel prezydenta 
m iasta radny p. Rąb, ks. prałat Skoczyński, ks. prałat Jeż, 
liczni przedstaw iciele D uchow ieństw a, prezydjum  K rakow skiej 
A k cji K atolick ie j z p. prezesem  dr. G aw rońskim  na czele, 
księżna Teresa Sapieżyna prez. K atol. Zw . Polek , radny m. 
di1. Kuśnierz, ław nik  m., br. R. Łu lreńska, przedstaw iciele orga - 
n izacyj K ato lick ich  K rakow a. Salę i ga lerję w ypełn iła  po brzegi 
publiczność. Pięknie przystrojoną  estradę za jęły  p oczty  sztanda­
row e w  liczbie ponad 40, okala jąc różnobarw nym  w ieńcem  p ro ­
porców  portret „p ap ieża  robotn ik ów " Leona XITT, zaw ieszony 
w pośrodku.

Akadem ie rozpoczął m ieszany ch ór krak. Tow. O ratoryjnego

h ardzo 'a k tu a ln ą "'za p ew n ien ia  w arstw ie robotn icze j należytego 
i . Vfńrphv um ożliw iło ludności robotnicze]wn

oboli . . .  _
3 3 3  tego przedsiębiorstwa,
w  którem  pracuje. Tc wskazania bow iem  są jedną z podstaw  n o­
w ego ustroju  korporacyjno-stanow ego, jak i en cyk lik a  Quadra 
g e a m o  anno zaleca. Następnie p. żychow sk i w ygłosił p iękny 
u tw ór p. t. 
niezej 
bolą
w szystkiem  inteligencję 
waniem
m iłości bliźniego, poczem  
uchw alili następnie rezolucję :

e p. Zvciiow stu w ygiusu  p i ^ u j  
Rerum  n o laru m ", noczem  im eniem w arstw y rob ot­

n i e ^  zabrał' głos p. prezes Miklasiński, > 1 * 2  
bolączek w arstw y robotniczej w zyw ał W B Ę b tk K , a przędą 
w szystkiem  inteligencję k a tolicką  do wspólnej i ac> nad ealizo 

now ego, społecznego ustroju  w  m ysi katolw faeh  a s a j  
b liźnieeo poczem zebrani jednogłośn ie pi zez aklam ację

dla Ojca św. Piusa XI. których e n c y k l ik i  społeczne stanowią ludzkości drogowskaz ku lepszej przyszłości.

wodów, zaś w życiu gospndarczem przez zwalczani" 4-" .wprowadzenie w przemyśl'* i handlu etyki katoli v j na sprawiedliwości. - , . . .3) Ponieważ zdrowa rodzina jest zasadnicza ko . vą . ju społecznego, zebrani zwracają uwagę o d p o w ie d n ic h  czjnn- ków w społeczeństwie na konieczność skutecznego p  i • * *rodziny, w szczególności zaś w związku z panującą klęską bezrobocia wyrażają przekonanie, że przy rozdzielani i < . pierwszeństwo winni mieć żywiciele rodzin.4) Zebrani wychodząc z założenia, że warunkiem . Iprzebudowy ustroju społecznego i gospodarczego jest tv i _rodzenie społeczeństwa w duchu chrześcijańskiej moralno- wzywa wszystkich katolików do czynnego u d z ia łu  1 pracy w Ka­tolickich organizacjach, opartych o zasady społecznych en . klik Papieskich. , , _
7, kolei cliór Tow arzystw a O ratoryjnego w ykonał potężną 

i piękną pieśń N ow ow iejsk iego „Ufajcie". Odśpiewaniem przez 
zebranych  ..Boże coś  P olsko" zakończono A kadeiw ę1̂ _

Co nam piszą.
Z Prokocima. W śród ciężk ich  dziś czasów  k ryzysow ych , są 

w każdej parafji chwile, takie, k tóre  osładzają  biedę i  trud życia, 
napełniają serce cz łow iecze  now em  tchnieniem] i św ieżością , oraz 
pobudzają do dalszych  w ysiłk ów  w  pracy. Takie chw ile m ieliśm y 

już w  roku  bieżącym  i w  naszej parafji w  P rokocim ie. N otu ­
jem y  dwie z nich.

Pierw szą to św ięto Patronki parafji —  (26 kw ietnia), n ie­
dziela odpustu, w  k tórą  P rokocim  i okoliczna  ludność składa 
hołd sw ej Pani N iebiesk iej i M atce D obrej Rady. T egoroczny 
odpust obchodziliśm y w  niedzielę 29 kw ietnia, w  przeddzień 
m iesiąca M arji. przy tłum nym  w spółudziale rzesz .Tej czcicieli. 
Sumę ce lebrow ał O. R obert, przeor 0 0 .  Cystersów  z M ogiły,

słow em  Bożem pokrzepił nas znany kaznodzieja, Ivs. A . Za- 
igrodzki, proboszcz z Borku Eałęckiego. , .

Druga uroczystość to pośw ięcenie kam ienia w ęgielnego 
pod nowo budujący się k ośc ió ł parafjalny. O dbyła się ona w  n ie­
dzielę 6 m aja  b. r. R ozpoczęto  ją  Sumą, odprawioną na dzie­
dzińcu przed kaplicą, prz*z ks. kan. M. Jącąszka z Bieżanowa, 
przy udziale licznie zebranej ludności m iejscow ej, dzieci szk o l­
nych z gronem  nauczycielskiem , m iejscow ych  organ izacyj k a to ­
lickich  i delegacyj Z w iązków  katolick ich  z sąsiednich paratij. 
W  czasie M szy św. gra ła  ork iestra  kolejarzy, Po skonczonenr 
nabożeństw ie udano się prooesjonalnie, przy śpiewie spiesm 
m ariańskich, przegryw anych  nanrzemian przez ork iestrę na plac 
budowy. T u ta j'p ię k n e  kazanie w v g łosd  O. E ksprow incjał z_ Z a ­
konu OO. K apucynów , O. K onstanty z Krosna, a proste Jego, 

’7j m ocą i w iarą w ypow iedziane słow a, sta ły  się w ielką za-

O gólny w idok budującego się k o ś ­
cioła w Prokocim ie w  dniu pośw ię­

cenia kam ienia w ęgielnego. K oś­
c ió ł  p rojektow ał arch. Gawlik.

N iążę-M etropolita  Sapiehą po p o­
św ięceniu  kam ienia w ęgielnego a- 

ęystu jo  przy wm urowaniu aktu e- 
rek cy jn eg o .
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cliętą  do w ytrw an ia  w  rozpoczętej pracy  ok oło  b u d o w y 'k o śc io ła  
dla parafjan  P rokocim skich . Punktualnie o  g. 12 w południe 
p rzy je ch a ł N a jp rzew k lebn ie jszy  K siążę-M etropolita  Sapieha, w i­
tany przy bram ie serdecznie przez przedstaw icieli w ładz pań ­
stw ow ych  i sam orządow ych, duchow ieństw o z ks. Dziekanem  
Stan. W ęgrzynkiem  na czeta i kom itet budow y. Przy śpiew ie p ie ­
śni „E cce  Sacerdos M agnus", w ykonanej przez ch ór m iejscow ego 
koła  T.S.L., otoczony szpalerem  dzieci szkolnych , przeszedł N a j­
dostojn ie jszy  A rcypasterz na pięknie przyozdobione m iejsce bu­
dow y.

N astąpiło podpisanie i odczytanie aktu  erek cy jn ego , poczem  
Książę A rcybiskup dokonał pośw ięcenia kam ienia w ęgielnego 
i. sto jących  już m urów  prezb iterjum  i kaplicy. Na zakończenie 
uroczystości przem ów ił podniośl ■ i serdecznie sam  K siążę-M e­
tropolita, pochw ala jąc w ysiłek  parafji, celem  w ybudow ania p rzy ­
bytku Bożego i zach ęca jąc do w y trw a n ia . w  zasadach k atolic­
k ich  i do budowania rów nocześnie obok  k ościo ła  z ceg ły , ży ­
wych k ościo łów  w duszach naszych  n ieśm iertelnych. P rzem ó­
wienie A rcypasterza, p łynące z g łęb i serca, dodało w iele otuchy 
i zapału do dalszej pracy  tutejszym  kolejarzom , k tórzy  szczeg ó l­
na. m iłością  otacza ją  sw ego N ajdostojn iejszego A rcypasterza  za 
życzliw e i bardzo skuteczne poparcie w swoim  czasie ich dążeń 
w celu rozbudow y kolon ji ko le jarsk ie j w  Prokocim ie a w yrażając 
zato swa. w dzięczność, jedną z ulic na kolonji nazwali .Tego 
imieniem.

N ajprzew i; lebniejszem u, U kochanem u naszemu A rcypasterzo- 
wi. K sięciu - M etropolicie, że raczy ł do nas przybyć, by w yprosić 
b łogosław ieństw o Boże dla pow stającej, upragnionej świątyni 
K onw entow i 0 0 .  A ugustjanów  krakow sk ich  za ofiarow ane m ie j­
sce pod budow ę i dotych czasow ą w ydatną ofiarność na cel bu­
dowy w szystkim  uczestn ikom  u roczystości i  w szystkim  ła sk a ­
w ym  ofiarodaw com  datków  pieniężnych  na potrzeby dalszej 
budowy, Kom itei k ośerdn y  składa tą drogą naiserdeczniesze 
.,B óg zap łać". Nam zaś katolikom  P rokocim skim  daj Boże d o ­
czek a ć rych ło  te j chw ili, w k tórej byśm y m ogli obchodzić u ro­
czystość kon sek racji już ukończonego kościoła , by  w  nim ro z ­
brzm iew ała cześć Boga. N ajw yższego Pana i Marji N ajśw ., Matki 
D obrej Bady.Z Choczu i. W  ostatnich dniach kw ietnia  b. r. żegnała tu ­
tejsza  parafja  p. Gondka Andrzeja, długoletn iego kierownika szkoły w  Oboczni Dolnej, a zarazem  prezesa Akcji Katolickiej, 
k tóry  po 40 latach pięknej pracy nauczycielsk iej przeszedł na 
em eryturę i razem  z sw oją  rodziną przesiedlił się do K rakow a.

Pożegnanie to trw ało  przez dwa dni; w  jednym  żegnali 
Go Starsi, w  drugim  m łodzreż szkolna. W  oba  te  dni zostały  o d ­
praw ione w  in ten cji i). G ondków  uroczyste  Msze św. z w y stę ­
pami m uzycznem i i śpiew ackiem i m iejscow ych  S. Ar. P. i dziatw y 
szkolnej.

Udział obyw ateli clioczeńskich  w  ty ch  pożegnaniach  by ł 
tak  liczny, że duża sala Domu K atolick iego w prost nie m ogła 
pom ieścić zebranych. W  licznych  przem ów ien iach : duchowień-, 
stw a. m iejscow ych  pow ażnych  obyw ateli, m atek, m łodzieży 
szkolnej, pozaszkolnej i delegata nauczycielstw a wyrażono p. Gondkowi pełno uznanie za su ­
m ienną i loiwocną pracę w szkole, za zupełnie b e z ­
interesow ną a bardzo ofiarną pracę społeczną w organizacjach katolickich.

A le bo też p. G ondek zasłużył sobie na p o ­
dobne uznanie. To cz łow iek  nie dzisiejszej m iary 

bo gran itow ych  zasad, odw agi k-MoPckiej i c z y ­
nu. P. Gondek — to katolik w pełnem tego sło­na znaczeniu. U czył, w ych ow yw ał m łodzież i sam  
razem  z ca łą  rodziną ży ł tak  przykładnie, po k a ­
tolicku. że naw et uczciw y w róg  m usiałby uchylić 
przed nim czoła, a pracę .Tego uznać za taką, 
która  zawsze w ychodziła  Bogu na chw ałę, O jczy ź­
nie i 'bliźnim  na pożytek .

W  m iłem  poczuciu w dzięczności i czci 
tą drogą składamy P. Gondkowi za jego oracę  i 
trudy tak na stanow isku k ierow nika  szkoły, 
toliofeiego r a ” c z y c :eia w ych ow aw cy , jak otęż  za 
k a to lick ą  pracę społeczną staropolskie ..Bóg za­płać* ;.

Clioczeńscy 'katolicy.

Dzieci szkolne o az grono nauczycielskie w Obocz­ni, żegnają odchodzącego na emeryturę p. dyr.Gondka.
Mucharz—Skawce. N ader uroczyście  obchodzono w naszej 

para fji św ięto .'i-go maja. Rano u form ow ał się barw ny pochód 
z łożony  z druhów i druchen S. M. P. i przy dźw iękach  o rk ie ­
stry ze Śleszowic ruszył na nabożeństw o. U roczystą Mszę św. od ­
praw ił ks. dziekan. M otyka, zaś piękne kazanie w yg łosił ks. 
W . D ercz. O godz. 11 odbył się w  Śleszowicach trzecio-m :*- 

*■* 'jdWy poranek katolickich  Stow arzyszeń. IV sam ym  M ucharzu po-

m ajow em  nabożeństw ie odbyła się akadem ja grom adząc członk ów  8 Stow arzyszeń, a t o : K atol. Stow. K obiet i S. M. P. żeńskie 
i m ęskie M ucharz, S leszowice, Jaszczurow a i żeńskie z P o­
ręby. Referaty w yg łosili: ks. W . Dąrcz i p. IV. Urban (m łodszy), 
nadto w program  w chodziło  kilka deklam acyj i śpiew y. Po 
akadem ji ks. Patron i 24 druhów  ruszyli do 'Skawice odda lo­
nych  o 3 i pó ł km., by tam w ziąć udział w podobnej w ie ­
czornicy . Cała w ioska (z w yjątk iem  tych  co  słow em  i czynem  
przeszkadzają  pracom  katolick im ) zebrała się tu w pięknie 
przybranej sali. R eferow ali: ks. D ercz i jeden z druhów, b y ły  też 
śpiew y i deklam acje. W  parafji naszej istn ieje 9, s tow a rzy ­
szeń a Duszpasterze nie szczędzą im sw ej 1 ofiarnej pracy. 
IV tym  roku druhowie mają obchodzić 10-lecie istnienia S. M. P. 
Trzeba podnieść, że osoby, które w innyby pom agać naszym  
organizacjom  stoją  obojętn ie, a zato ludzie sędziw i okazują 
nadzw yczaj dużo zrozum ienia dla naszej szczerze kato lick ie j 
i państw ow otw órczej pracy. Nie dam y się zn iechęcić niczem ! 
(Spow odu błędnej in form acji jaka się ukazała w  K urj. Powsz. 
nadmieniamy, że pochód urządziły ty lk o  nasze org an izacje  
katolick ie). Uczestnik.

Szczyrk. Nasz poprzedni proboszcz ś. p. ks. M arjan Terlecki 
w ciągu niespełna 3 lat dużo zrobił dla. para fji: urządził m isje, 
odnow ił k ośció ł i p lebanję i param enta kościelne, zorganizow ał 
w parafji Żyw y R óżaniec (38 Róż) i przystąp ił do kupna p ar­
celi pod dom katolick i. Życie w  para fji przez Żyw y Różaniec 
bardzo się podniosło w idać to ch oćb y  z licznych  j  częstych  K o- 
munij św. Po 4-rom iesięcznej u nas pracy ks. Kaz. M ajgiera 
i ks. prof. M ączyńskięgo otrzym aliśm y now ego proboszcza  ks. J. 
M artinczaka. 29 kw ietn ia  now y ks. P roboszcz zw oła ł pierwsze 
zebranie parafialnej A k c ji Katol. i zapow iedział, że prace roz ­
poczęte przez s. p. ks. T erleck iego pragnie dalej prow adzić. 
Co się ty czy  domu katol., to parafjanie w płacali sum y poprzed-1 
nio już zdeklarow ane. Skutek w net się ok a la ł, gdyż w  ciągu je d ­
nego tygodn ia  na c l e  budow y zebrano 200 zł. O innych 
spraw ach znowu k iodvś napiszę. (Członek A. K .).Z ŻAŁOBNEJ KARTY. ~

ftp. M agdalena W ojciech ow sk a , przeżyw szy  hit 48, po ciężk ie j 
chorobie  zaopatrzona św. Sakram entam i, zm arła 23 m aja b. r. 
Pogrzeb odbył się u K rakow ie-P odgórzu  U. i. p.

Rekolekcje dla C złonków  Straży H onorow ej Najśw. Serca P. Jezusa, odbędą się w kościele SS. W izytek  w  dniach od 
11 15 czerw ca  jb. r., z następującym  program em : Nauka w stępna
ł t  czerw ca  o godz. 5.30 po południu. Dnia 12, 13 i 14 czerw ca
I. nauka rano o trzy  kw adranse na 7-mą, Il-ga , po poł. o 5.30g. 
Spowiedź rek o lek cy jn a  rozpoczn ie się 14 czerw , o g. 2 po poł. 
Zakończen ie rek o lek cy j w piątek rano o g. 6.45, w  połączeniu  
z nauką, Mszą św. i K om unją św. Nauki rek olek cy jn e  w ygłosi 
W . O. Fr. K w iatkow sk i T. J.Zjazd delegowanych Katol. Związku Gospodyń Wiejskich od­
będzie się iw sobotę 2. czerw ca  b. r. w  K rakow ie w Zakładzie św. 
Jadw igi, ul. K rupnicza 38. P rogram : 8.30 msza św. w kaplicy

zakładow ej poczem  w spólne śniadanie G. 10. 1) o tw arcie  Zjazdu, 
2) w ybór prezydjum , 3) spraw ozdanie kom itetu  organizacyjnego,
4) spraw ozd . kom isji rew izy jnej, 5) O dczyt, 6) w ybór tym czasow y 
zarządu, 7) w n iosk i i rezo lucje , 8) zam knięcie obrad i obiad 
wspólny.

U W A G A : K om itet organ izacy jny  prosi o przyw iezienie p i­
sem nych spraw ozdań z d otych czasow ej pracy.
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Dział rolniczy.
Zasilanie roślin wilgocią.

Jak wiadomo, roślina może pobierać pokarmy 
gleby, tylko rozpuszczone w wodzie. Składniki na­

wozowe, znajdujące się w glebie, rozpuszczone w wo­
dzie gruntowej, roślina pobiera przy pomocy włośni­
ków korzeniowych (b. drobne korzonki). Rzecz zro­
zumiała, że jeżeli w roi i brak wilgoci, roślina nie mo­
że pobierać pokarmów i ustaje we wzroście. Żeby 
temu zapobiec, stosujemy podlewanie roślin. Woda 
do tego celu przedewsziystkiem musi być miękka, a 
więc np. z jezior, sadzawek, rzek -- mniej natomiast 
nadaje się. do podlewania woda ze studzien i źródlisk. 
Woda musi być wystała i do pewnego stopnia ogrza­
na Wodę z sadzawek płytkich, rowów — możemy 
Wprost używać do podlewania, gdyż jest dostatecznie 
ogrzaną, a oprócz tego’ zawiera w sobie dużo drob­
nych żyjątek, oraz kału rybiego, żabiego, z nich two­
rzy się szlam. Wodę zaś nieogrzaną, zimną, musimy 
trzymać nalaną w zbiornikach — kadziach, beczkach, 
i 'dopiero na drugi dzień możemy, ją użyć do podle­
wania.

O ile pragniemy otrzymać wysoki plon, musimy 
się ściśle stosować do wymogów przyrody i jye 
wszystkiem ją naśladować. Spójrzmy, co się dzieje 
w przyrodzie. Oto np. długotrwały zimny deszcz) 
nietylko nie sprzyja roślinie, lecz naodwrót. — może 
szkodzić jej. Łatwo to możemy zrozumieć, gdyż taka- 
;woda opadowa oziębia glebę, wypędza z niej powie­
trze, a zatem utrudnia rozwój roślin, — zatrzymuje 
na czas dłuższy tworzenie się moczkowych korzon­
ków (włośników), a przy dużych opadach woda wy- 
płókuje z gleby składniki odżywcze i przenosi je w 
warstwy niższe, dokąd nie sięgają korzenie, ogładza­
jąc w ten sposób rośliny. Na ziemiach więc ciężkich, 
spoistych, gliniastych, musimy uważać by nie spowo­
dować nadmiaru wilgoci. Wiemy z doświadczenia, że 
zboża ozime, jare i trawy łatwo cierpią na brak wil­
goci — naodwrót — okopowe i korzeniowe na brak 
wilgoci są mniej wrażliwe: w południe liście przy­
więdną, a wieczorem się wyprostują. Dzieje się to także 
dlatego, że w okopowych ziemie ciągle wzruszamy, 
nie dopuszczając do wysychania głębszych warstw 
roli. — Nie wolno zraszać roślin podczas upału, kie­
dy słońce silnie przygrzewa, ponieważ każda kropla 
wody posiada te własności co soczewka, a mianowicie 
skupia promienie słoneczne i wskutek lego nastę- 
muie przyoalenie liści (tworzą się dziurki). Pewne 
rośliny, jak ogórki nie znoszą wody na liściach i dla­
tego należy je podlewać lejkiem pod liście, na korze­
nie.

Bardzo dobrze zabezpiecza ziemię od wysychania 
ściółka, może też być użyty drobny nawóz, a nawet 
iimnrzem.akalny papier, rodzai napy (oczywiście na 
białych przestrzeniach, w sadzie). Ściółka z nawozu 
daic potrójna korzyść: zasila rośliny, zabezpiecza 
rolę. od wysychania, nie dopuszcza do wyrastania ziel­
ska.

Działanie burzy piorunów, grzmotów, błyska­
wic — bardzo dobrze wpływa na rozwój roślin. Pod 
Wpływem wyładowań elektrycznych w powietrzu two­
rzą s;ę związki azotu, które z deszczem spadają na 
^emię i zasilała rośliny. Podczas burzy powstaje rów- 
jńQż związek tlenowy, zwa.nv azonem, wywierający 
także korzystny wpływ na roślinność.

.W tym roku, szczególnie uboerim - iak narazie 
" "  w opadv deszczowe, winniśmy pamiętać o zasilaniu 
Biślip wilgocią, przez podlewanie wodą, gnojówką.
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oraz o chronieniu roli przed wyparowaniem resztek 
wilgoci. W  tym celu należałoby bardzo płytko zie­
mię wzruszać, aby tworzyć pulchną powierzchnię,— 
odnosi się to zwłaszcza do ziem cięższych.

Pielęgnowanie skóry bydlęcej.
Podczas lata dobrze jest krowy od czasu do cza­

su przepławić, albo przepłukać silnym strumieniem 
wody, zważając jednakże, aby ona była dostatecznie 
ciepłą, to zn. miała przeciętnie koło 20 stopni Oelzju- 
sza.Po takiej kąpieli bydło trzeba_ zegnać na suche i 
przewiewne miejsce i przetrzymać je tam aż do wy­
schnięcia. W  czasie od czerwca, do końca sierpnia, 
kiedy wszelkiego rodzaju owady najwięcej dokuczają, 
poleca się przed wypędzeniem na pastwisko, boki, 
brzuch i szyję krowy silnie wytrzeć szczotką, aby 
usunąć z sierści złożone tam przez owady jajeczka, 
w przeciwnym bowiem razie wylęgnięte larwy włażą 
w skórę, wywołując chorobę.

Dobrze jest wymienione części ciała natrzeć od­
warem sporządzonym z piołunu lub liści orzecho­
wych. I)o tego celu może być również użyta miesza­
nina oleju, lnianego, spirytusu, siarki, dziegciu oraz 
kwasu karbolowego, albo mięszanina kreoliny i waze­
liny w stosunku 1:20. Smarować temi środkami nic 
można podczas dojenia, bo mleko wszelkie zapachy 
bardzo łatwo w siebie wchłania i staje się nie do spo­
życia. Nie można również używać jednocześnie naf­
ty, arszeniku i kreoliny, Do to jest środek niebez­
pieczny.

Skóra zwierzęcia musi być czysto utrzymana. Do 
usuwania nieczystości z powierzchni skóry, należy 
użyć mocnej, lecz nie za twardej szczotki. Jeżeli skó­
ra krowy jest obrośnięta silnie gnojem, który zsycha 
się w twarde kawały, to nie można go zczyszczae^ o- 
strą szczotką, bo to jest bolesne, lecz uskuteczniać, 
tę czynność przy pomocy zwilżonego wiechcia słomy 
albo szmaty, pocierając cierpliwie a lekko. Aby otrzy­
mać czyste mleko, trzeba przed każdym udojem, wy­
miona wymyć lekko ciepłą wodą i wytrzeć szmatą 
do sucha.

Wiadomości gospodarcze.Powody upałów. Powodom  uoałów , jakio naw iedziły 1 olskQ 
w końcu k w ietn ia  i p ierw szej połow ie maja b y ły  w iatry połud­
niowe, w iejące  aż od A fryki. B yło to zjaw isko n iezw ykłe, 
gdyż norm alnie w te j norze roku panują w Europie w iatry za­
chodnie łagodzące i obfitu jące w d e s z c z ,. I odobno plam y 
na słońcu, k tóre  ukazały się w w ielkich  rozm iarach w edług 
k ierow nika Instytutu M eteorologicznego w  W iedniu mają 
zw iązek z !wvstępującem i upałami.

Po upałach, nastąpiło u nas gw ałtow ne och łodzen ie a w  n ocy  
naw et dość silne obniżenie tem peratury.

O zmniejszenie długów rolniczych. Coraz częście j rozlega ją  
się g łosy  roln ików , dom agające s :ę skreślenia długów  rolniczych' 
w ‘ takim stopniu, w  jakim  obniżyły  się. cen y w y tw o r ó w 'g o s p o ­
darstw a w iejskiego. Na tem stanow isku stanął ostatnio zarząd 
g łów n y Pom orskiego Tow. Rolniczego stw ierdzając, że w  dzisie j­
szym  stanie rzeczy nieunikniona jest kon ieczność zm niejszenia 
d łu gów  i (zaległości roln iczych  oraz icli obsługi (raty i procenty) 
w stosunku do spadku cen p łodów  rolnych, oraz dostosowanie 
spłat dłużnych do obecnej dochodow ości gospodarstw .

O czywiście, że prócz tego bez przyw rócen ia  op ła ­
ca lnośc i  produkcji rolnej, nie może być  m ow y o  spłacie d ługów  
nawet zm niejszonych. G ospodarstw a rolne muszą b y ć  dop row a­
dzone do stanu w ypłacalności.

Wycieczkę na Wystawę —  Targ „Eon P olsk i" w .W a rsza w ie  
na dzień 8 i 9 czerw ca organizuje K rakow ska  Izba Rolnicza. 
Zgłoszenia należy k ierow ać do w łaściw ych  O kręgów  Tow. R o l­
niczych. K oszt w ycieczk i z K rakow a w raz ze w stępem  na w y ­
stawę oraz utrzymlainiem i noclegiem  oblicza się na 20. zł. od 
osoby.

Sprostowanie. W  n-rze 22 „D z w  ńu“  w  artykuł > „Z ielonki dla 
trzody ch lew n ej", (piąte z rzędu zdanie m a brzm ieć: Z zielonek, b. 
dobrą j est lu cerna francuska, k tóra  w cześnie daje pokos paszy, 
a m ożna ;ją siec 3 4 rajzy w  roku, a plonow ać może natem sa ­
mem m iejscu przez k ilka  lat.
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G O S P O D A R Z E !
Pokrywajcie swoje domy da­
chów ką a z b e s t o w o - c e m e n t o w ą

„E V E R I T A  S«
na którą dajemy wieloletnią 
gwarancję co do ogniotrwało  
ści, nieprzemakalności i odpor­

ności na mrozy i upały.
Dachówkę azbestowo-cementową przymocowuje się gwoździami i specjalnemi spinkami do lat lub desek.1 m2. pokrycia waty tylko 12 kilo, więc potrzebny ma­terja! na pokrycie przeciętnego budynku gospodarskiego waży około 15 m. cent.Żądajcie ofert i bezpłatnych wzorów wprost z fabryki
„E V E R I T A S“ KRUKÓW UL ZflBŁOCIE L. 37.

Okulary w ed łu g  recept lekarsk ich  iisiiiniiiiiiiiiiiiBiiiiiiliiiiiiiilll
DOKŁADNIE — SOLIDNIE —  TANIO

JAN VOIGT
Dyplomowany Optyk

Kraków, Florjaóska 47

Kobieta zdrowa z 6-ciomiesięcznem dzieckiem przyjm ie k aż­
dą pracę w  dom u lub polu za utrzym anie. Zgłoszen ia  do Ż łóbka 
im. D zieciątka  Jezus, K raków , K row oderska  71.W Myślenicach tuż nad Rabą i obok  lasu do w ynajęcia  
pok oje  z utrzym aniem  lub 3 pok oje  z kuchnią bez utrzym ania, 
duża w eranda dwa balkony. —  Zgłoszen ia  B lich  4. m. 1.Rolniczą praktykę poszukuję. Zgłoszen ia  do „D zw onu 
N iedzielnego" pod „p ra k ty k a  roln icza".Dom, dwa morgi gruntu i bigiWd do sprzedania. —  Zgłoszenia  
K onary p. Świątniki Górne, A gata  G rabow ska.O wsparcie prosi zrospaczony. — Zgł, do admin. ,,Dzwonu".

I N S T Y T U T  M U Z Y C Z N Y
w Krakowie, ulica św. Anny 2. — Telefon Nr. 122-36. od dnia 4 lipoa do dnia 9 sierpnia 1931 r.KURSY WAKACYJNE

1) Dla Organistów
obejm u ją  praktyczną naukę gry  na organach, m odulacje, 
akom paniam ent chorału  i pieśni, śpiew  liturgiczny, sol- 
feż i d y k ta t m uzyczny, zasady m uzyki i zasady hannonji.2) Kurs skrzypiec 3) Kurs fortepianu 4) kurs śpiewu sol. 
Dla zam iejscow ych  bezpłatne pom ieszczenie w  lokalu 
szkolnym  i izniżki k o le jow e. Opłata za kurs w ynosi 
zł. 60, . w piosw e zł. 10. —  Zgłoszen ia  przyjm uj - i in for- 
m acyj udziela K ancelarja  I. M. codziennie od 12 1 i 4— 6 
o d  dnia 20. czerw ca.

I Specjalny magazyn wyrobów skórzanych gw wielkim wyborze:
I  Torebki damskie, nowości — Teki szkolne i na akta I

I portfele, papierośnice, kufry, walizy, nesesery, | 
J| C D n i i r 7  Kraków, ul. Floriańska 17, |^A « r l f U N L £  Tei. 172-68. i

j ||IIIIIIIIIIII!IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIBIIIIIIIIIIII|[l
=  K U P U J  T Y L K O  r §

i  I IlliElJICI II IV. TEM! I
K R A K Ó W  
W I s L N A  6.i  STEFANA HYŁY

5= i MR. Stan. Tomaszewskiego 55
K ra k ó w , Z w ierzy n ieck a  4. (na praw o D om u K atol.) j S

—I mydł*, kremy, perfumy, wody kolońskie, kosmetyki,*— gąbki, galanteria toaletowa, zioła, chemikalja 11. d.55- TOWAR W WIELKIM WYBORZE, NAJLEPSZEJ 5JAKOŚCI, Ceny niskie, uzyskane przez zakupy dladwuch drogerji. —ę
iniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiii

S K Ł A D  P Ł Ó C I E N

A D O L F  S Ł O N I E W S K I
KRAKÓW, ul. Wiślna 3, tel. 145-93.

p o l e c a :płótna lniane kościelne i do haftu, perkale, batysty, plócien- ka kolorowe, prześcieradła, ręczniki, ścierki, obrusy, kapy, surówkę, flanele, barchany, sienniki, koce i t. p.
KAPELUSZE MĘSKIE i dla Duchowieństwa poleca: Antbni Jarosz, Kraków, Sławkowska 24, Dom XX. Marków. Wykonuje wszelkie reperacje.

Zakład techniczno-dentystyczny

Michała Śliwińskiego
z dniem 1 października 1933 przeniesio­
ny został z ulicy Florjańskiej na ulicę 

K A R M E L I C K Ą  46 .

w “ l
| Kraków, Sławkowska 13. I
I Skład płócien, bielizny, haftów kościelnych i własna wytwórnia kołder.

Św iece do l-szej Komunji św. i św iece kościelne 
gładkie i ozdobne poleca fab ryka  świeć

ELIKSA MIKESKI Sławkowska 19. 
W y s y ł k i  uskutecznia starannie 
i pun ktualn ie  k o le ją  i pocztą.

f f

i i
PRACOWNIA

ROBÓT KOŚCIELNYCH  
K R A K Ó W

U L .  S Ł A W K O W S K A  2 4 . 1 D .  m .  15.
(Dom X X . Em erytów)

PRZEDPŁATA W YNOSI;
Na ro k  8 z ł.  na pó ł r .  4 z ł.  na kw a rt. z ł. 2*20 

N iim er pojedynczy 20 gr.
W Am eryce 2 dolary — W© FranoJI 

40 fr. — Danji 7 koron. 
Każdorazow a zmiana adrean 15 gr.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA 
Kraków, ul. 8tra8iewaklefii I. 18. H p

Nr. P. K. O. 404.712 
Nr. Telefonu 128-20 

Reklam acje n iezapieczętow ane wolne 
aą od  op łaty  pocztow ej

CENY OGŁOSZEŃ:
p ó ł atrony 75 zł. 
ósem kaH 20 „

Cała a irooa  150 zł.
Ćwierć * 40 zł.
1/1, str. 10 zł., 7n str. 5 zł. Za Jedno 

lam ow y wiersz, m ilim etrowy 80 gr. 
W  tekście 2 razy drożej. -

Artykuły bez podania honorarju**1 
uważa »ię  za bezpłatne.

Zw rot rękopiaów  tylko na wyrażB* 
zastrzeżeni©

Za redakcję odpowiada ks. Władysław Długosz.
Drukarnia .Powściągliwość i Praoa“ w. Krakowie, ulica Kazimierza Wielkiego L 95. Telefon 166-4t*


